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P R Z E D S T A W I C I E L S T W !
oitN iA K O N IE  Bufet Kolejowy.
BRASŁAW — Księgami? T  'v a  „L ot“.
BAR/ NOWICZE - ul. Szeptyckiego — Łaszuk. 
L/ĄBROWICA (Poresie) —  księgarn ia  K. M alinowskiego. 
DUKSZTY —  Bufet Kolejowy 
GŁĘBOKIE — BJc Z am kow a —  W . W loczim ierow . 
GRODNO —  K: ięgam ia T  w a  „Ri*ch“
HOPODZ1FJ —  Oworzec Kolejowy — K. sm arzyński. 
1WIENIEC —  Sklep ty toniow y —  S. Zwierzyński. 
KŁECK —  Sklep „Jed..ość“ .
LIDA —  ul. Suw alska 13 —  S. Mateski 
MOŁOOECZNO —  K sięgarnia T  w a „Ruch*’.

NIEŚWIEŻ — ul. R atuszow a —  K sięgarnia Jużw inskiego. 
N OW O CRóD EK  — Kiosk St. Atichalskiego 
N. SWIĘCEANY —  Księgarni" T -w a „R uch“.
OSZMiANA —  Księgarnia Spoldz. Naucz.
PIŃSK —  Księgarnia Polska —  St Bednarsko 
PO STA W Y  —  Księgarnia Polskiej M acierzy  Szkolnej. 
SŁGN1M —  Księgarnia D Łabow skiego, uL Mickiewicza 13. 
5TOŁPCE —  K sięgarnia T -w a „Ruch“.
ST. ŚWIĘCIA NY —  ul. Rynek 9 —  N. T arasiejski.
W Il EJK a POW IATO W A  —  uL Mickiewicza 24, F. luczewsko. 
W ARSZAW A —  T -w o Księg Kol. „Ruch".

C EN ł' OGŁOSZEŃ: w iersz milim etrowy jedne:_paltow y na stroni" 2-ej i 3-ej gr. 40. Za tekstem  15 gr. K om unika  or 
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Zagraniczne 50 proc. drożej. O głoszenia cyfrow e i tabelaryczne o 50 proc drożej, ^ 'm in is tra c ja  me przyjm uje zas, ^.ezen 
do m iejsca. Term iny druku m ogą b y ć  przez A d m in i s t r a c j ę  zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie num eru dowc

lm \ w M  opaska m i i m \  a 13 uro:.
Da Skarbowi Państwa 160 m:lionow oszczędności

WARSZAWA, (tel. wł. ,,stow a“).  
W piątek po poiuuniu ooraćowałc Ra­
da Ministrów bez udziału Marszałka 
Piłsudskiego, pod przewodnictw en.
prenijera Stawka Urzędowego komuni 
katu o rezultatach ob.ad nie wydano. 
U K aże się or. dopiero pc przedłożeniu 
uchwał Marszałkowi Piłsudsk.emu.

Ze źródeł najbardziej miarodajnych 
dowiadujemy się, że Rada Ministrów 
zgodnie z zapowiedzią, zdecydowała 
się skasować wypłacany od dwóch lat 
dodatek 15 proc. do uoosażeń urzęd­
niczych. Decyzja zapadła w ooec fak­
tu stałego zmniejszania się dochodów  
skarnu państwa. Do doalku tego jed­
nak zaliczono 2 proc. uposażeń, o któ­
re powiększono wysokość składek u- 
rzęan.czycn na fundusz emerytalny. Wo 
bec tego uposażenie urzędników pań­
stwowych zmniejszone zostało ogóiem  
o 13 proc.

Jednocześnie Rada Ministrów po­
stanowiła, że w roku bieżącym nie bę 
dzie wypłacona urzędniKcm banków

SESJA MIĘDZYNARODOWEGO T R Y ­
BUNAŁU SPRAWIEDLIWOŚCI
WARSZAWA. (P a T ) —  Dnia 15 

kwietnia rozpocznie się w Hadze sesja 
Stałego Trybunału Sprawiedliwości 
Międzynarodowej. Na sesji tej rozpa­
trzona będzie sprawa avis consubatif 
dla Rady Ligi Narodów, dotycząca 
szkolnictwa niemieckiego mniejszościo 
wego na Górnym Śląsku.

Z ramienia rządu polskiego wyjeż 
dżają do Hagi agent rządu polskiego p. 
Jan Mrozowski, radca ministerjalny w 
MSZ dr. W ładysław Załęski oraz przed 
stawiciel Śląskiego Urzędu Wojewódz

. .  . .  ,  .  .  . . .  _  ,  kiego dr. Marek~'korowicz. Rząd nie-

Milionowe zamówienia sowietKie w  Weisie bunałem Haskim prof. dr. Kaufman.

WARSZAWA, (tek wł. „Słow a"). —  Sowieckie Przedstawicielstwo 
Handl. w  Warszawie zawarło umowę z hutą „bismacka",, Królewską", „Lau­
rą" i „Hutą Pokoju" o dostawę w r. bież. wyrobów hutniczych do Rosji 
Umowa zawarta jest na rok. Jest to największe zamówienie dokonane w Pol 
see przez Rosję sowiecką w obopólnych stosumcach handlowych. Wartość te- 
gc. zamówienia wynosi 75 miljonów zł. Zamówienia te pozostają w związku 
z zaopatrywaniem się Sowietów w wyroby hutnicze dla wykonania t.zw. „Pla 
nu Pięcioletniego" (piatiletKa).

K T O  R E D Z IE  P R E Z Y D E N T E M  F R A N C JI?

państwowych 13 pensja. —  Obie u- dającej rządowi prawo skasowania do- 
chwały przyspożają skarbowi pańctwa datku 15 proc. Art. 6-ty Ust. Skarb. 
160 miljonow oszczędności. Pierwsza zreaagowany zostat w ter sposób, ja« 
z tych uchwai oparta jest na art. 6-lym wiadomo na wniosek posła Wyrzykow  
Ustawy Skaibowej z roku bieżącego, skiego ze stronnictwa Ludowego.

Ostaipfzny wyrok w  sprawie mjr. Kubali
W ARSZAW A. (P A T ). —  W  dniu 10 bm  N ajw yższy Sąd W ojskow y rozpatryw ał 

skargę kasacyjną m jr K azimierza Kubali, skazanego na rok w ięzienia i w ydalenie z w oj­
ska przez O kręgow y Sąd W ojckow y.

N ajw yższy Sąd W ojskow y zm niejszył k a rę , w ym ierzoną m jr. Kubali przez I in ­
stancję  — 1 rok na 7 miesięcy więzienia, utrzym ując postanow ienie w ydalenia m ajora 
Kubali z Korpusu oficerskiego.

POLSKA LINjA LOTNICZA OD BAŁ 
TYKU DO MORZA EGEJSKIEGO

WARSZAWA. (P A T ).  —  Delega­
cja polska do rokowań lotn.czych z 
Aten uda się do Bukaresztu, gdzie od­
będą się rokowania nad uzupełnieniem 
umowy lotniczej z Rumunją z roku 
1930. Wszystkie powyższe umowy 
mają na celu uregulowanie spraw, 
związanych z eksploatacją przez nas 1. 
nji lotniczej Bukareszt - Salon iki, jako 
przedłużenie istniejącej już linji —  
Gdańsk —  W arszaw a —  Lwów —  Bu 
karesżt. Z chwilą uruchomienia komu 
nikacji, co nastąpi prawdopodobnie w 
maju r.b., linja ta będzie łączyć morze 
Bałtyckie z morzem Egejskiem.

PRZED KONGRESEM POLSKO - 
JUGOSŁOWIAŃSKIM

WARSZAWA. (PAT). —  W  piątek 
w wydziale prasowym Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych odbyła się konfe 
rencja, poświęcona sprawie mającego 
się odbyć w Polsce kongresu polsko - 
jugosłowiańskiego. Konferencji prze­
wodniczył p. radca Woytkowski. Obec 
ni byli: prezes Ligi Stowarzyszeń Ju- 
gosłowiańskicn w Polsce ks. Kneblew- 
ski, dyrektor Targów Poznańskich 
Krzyżankiewicz, przedstawiciele MSZ 
M -stwa Przem. i Handlu, Związku Izb 
Przem. - Handlowych oraz Izby Han­
dlowej Polsko - Jugosłowiańskiej w 
Warszawie.

Na zebraniu tern dokonano uzgod­
nienia programu kongresu Omówiono 
budżet prac przygotowawczych do 
przyjęć. W tej samej sprawie odbędzie 
się w soootę zebranie zarządu Stowa­
rzyszenia Polsko - Jugosłowiańskiego 
z udziałem przedstawicieli zaintereso­
wanych ministerstw j organizacyj. W  
najbliższych dniach będzie powołany 
do życia obywatelski komitet recepcyj 
ny dla zorganizowania przyjęć dla goś 
ci z Jugosławji i z polskich ośrodków 
współpracy polsko - jugosłowiańskiej, 
mających przybyć do W arszaw y w li­
czbie około i 00 osób.

PIEl u RZYMI POLSCY U OJCA ŚW.

RZYM. ( P A T ) .  —  Ojciec Święty 
przyjął w dniu 10 bm. biskupa łuckie­
go oraz grupę pielgrzymów polskich, 
do których wygłosił krótkie, ojcowskie 
przemówienie.

STUDENCI POI SCY W L.ONDYNIE.

LONDYN. (PAT) _  Przybyła tu 
w dn. 10 bm. wycieczka studentów 
polskich z Warszawy, licząca 20 osób 
Wycieczka zamierza zwiedzić zakła­
dy, fabryki i t.d.

M o r d e r c a m i  n e b ^ ii
uutnlc&le

ECHA STRASZNEGO ZABÓJSTWA 
W BEŁCHATOWIE.

Śledztw o w  spraw ie zam ordow ania ś.p. 
prof. Chodźki w  Bełchatowie, skierow ane 
zostało na zupełnie now e tory. P ierw otne 
przypuszczenie, iż m orderstw a dokonali ucz­
niowie szkoły, w której w ykładał prof. 
Chodźko, okazały się na szczęście, niesłusz­
ne. W tapze śledcze w padły na trop  rzeczy­
w istych spraw ców  zabójstw a, którym i są 
jakoby  trzej zredukow ani w  jednej z  fabryk 
robotnicy, którzy zamierzali pobić sw ego 
m ajstra  w w  ciem nościach nocy wzięli 
za niego prof. Chodźkę Robotnikuw  tych 
ar.isztow ano, aczkolwiek nie przyznają się 
do w iny. Jakikolwiek będzie wynik dalszych 
dochodzeń, staje się jednak pew ne , że 
strasznego  m orderstw a nie dokonali młodo­
ciani uczniowie. Szkoda tylko, że pow oła­
ne w ładze nie sprostow ały odrazu w iadom o­
ści, k tóra obiegła całą prasę polską i w  tak 
wysokim stopniu w zburzyła opinję puoliczną.

WAŻNIEJSZE WYGRANF.

WARSZAWA (PAT). —  10 hm. w 
25 dniu ciągnienia ,5 klasy 22 Polskiej 
Loterj Państwowej główniejsze wygra 
ne padł na numery: po 5 tysięcy zł. 
—  71.352, 143924 181171 i .81878.

Z E Z N a N I A  Ś W I A D K Ó W  i R Z E C 2 0 Z N Ł W C Ó W — W N I 0 S £ K  W I Z J I
L O K A L N E J  O D R Z U C O N Y

W a RŚZAWA. (PAT). -  W KU 

girn dniu procesu Jana Polańskiego ze­
znawał jako świadek komisarz Gał­
czyński, udzielając dalszych wyjaśnień 
w sprawie wykrycia przyrządu wybu­
chowego oraz charakteryzując osobę 
oskarżonego. Obrońca adwokat Wil­
helm Hofmokl - Ostrowski wniósł o 
dokonanie wizji iokalr.tj w domu przy 
ul. Poznańskiej, w którym wykryło 
przyrząd wybuchowy. Prokurator nie 
przeciwstawił się wnioskowi obrony, 
prosił jednak sąd o przesłuchanie 
przedtem szeregu świadków. Przewo­
dniczący sędzia Kozakowski oświad­
czył, że sąd wyda decyzję w sprawie 
wizji lokalnej później.

Następnie przesłuchano dalszych 
świadków, mianowicie małżonków 
Górskich, mieszkających w domu przy 
ul. Poznańskiej 17, Wieśniewską Hele­
nę, pirotechnika Machaja oraz architek 
ta Stiefelmanna, który przebudowywał

gmach poselstwa sowiecKiego przy ul. 
Poznańskiej. —  Po tych zeznaniach 
przewodniczący zarządził p rzerwę.

Po przerwie pirotechnik ppłk. Cy­
bulski zeznaje, że instalacja przeprowa 
dzona przez Polańskiego przy zaKła- 
daniu bomby przy odpowiednich w a­
runkach j połączeniu mogła spowodo­
wać wybuch. Następny rzeczoznawca 
kpt. Zosel stwierdza, iż wnętrze bomby 
było wypełnione prochem dymnym 
strzelniczym.. Proch ten jest łatwym 
do nabycia. Następnie kpt. Zosel ze­
znaje, że chociaż proch nie jest pier­
wszorzędnej jakości, jednak po eksper 
tyzie okazało się, że utracił zaledwie 
kuka procentów ze swej wartości. Rze 
czoznawca mjr. Obroczyński daje wy 
Gśnienia co do właściwości prochu u- 
źytego przy konstruowaniu bomby 
przez Polańskiego.

Rzeczoznawca elektrotechnik inż. 
mjr. Gaberle daje obszerne wyjaśnie­

nia, dotyczące instalacji elektrycznej, 
przeprowadzonej przez Polańskiego. 
Materjały użyte do przeprowadzonej 
instalacji nie Dyty pierwszorzędnej war 
tości. Sznur nie był dobrze izolowany 
lecz nie wyklucza to, że przewodnik 
ten mógł prąd elektryczny przeprowa­
dzić.

Po zarządzonej znowu przerwie 
zeznawali świadkowie obrony i oskar­
żenia Przy końcu dzisiejszej rozprawy 
sąd odrzucił wniosek obrony o  wizję lo 
kalną. Dalszy ciąg rozprawy w sobotę 
o godzinie 11 rano.

Aresztowanie dyrektora Ranku Handlowego
w  ło d z i

ŁÓDŹ. (PA'r) . —  W piątek w  godzinach popołudniowych na polecenie 
prokuratora sądu okręgowego Markowskiego, został aresztowany naczelny 
dyrektor upadłego Banku Handluwego w Lodzi Wł. Gordowski.

K o m u n i ś c i  ś ś ą s c y  p r z e d  s ą d e m
KATOW ICE. (P A T ). —  Przed sądem  w  Bytom iu stanął wczoraj' radny frakcj'i ko 

m m istycznej Flak, oskarżony o obrazę i opór w ładzy. Na jednem  z posiedzeń by tom ­
skiej' rady miej'skiej Flak rzucił się na prezesa rady Zaw adzkiego, uderzając go  teczką 
w tw arz a  usiłującym  go obezw ładnić policjantom , staw iał czynny opór. S- d w ydal 
w yrok, m ocą Którego oUcarżony skazany został na 5 m iesięcy więzienia. W  czasie roz­
praw y przew odniczący w ykluczył z sali dwćcłi rannych kom unistycznych, zachow ują­
cych się w  sposób nieodpow iedni.

KAT OW IC h. (PA T ) —  Przed n.iejszym  cąciem okręgow ym  odbyła sie w dniu 
10 bm. rozpraw a p zeciwko jerzem u Miynkowi z Siemianowic, oskarżonem u o aziałalność 
kom unistyczną, głównie r.a terenie kopalń śląskich. P rzew ód sądow y w ykazał, że Młynek 
utrzym yw ał ścisły kontak t z kom unistyczną p artią  g tąska Opolskiego, od której o trzy ­
m yw ał specjalne instrukcje i bibułę kom unistyczną. Młvnek skazany został na pot roku 
tw ierdzy.

S t r e j k  w  P e p s g e
GRUDZIĄDZ. (P A T ). —  |ak podają dzienniki bydgoskie, w czoraj w ybuchł strajk  

w  fabryce PEPEG E w  G rudziądzu. Początkow o zastrajkow ały dw a oddziały, liczące 600 
robotników , później straj-k rozszerzył się na całą fabrykę, zatrudniającą 2800 robotników

Pow odem  strajku  jest niew yołacalność tabryki, która zaległa z trzytygodniow ą 
v. ypłatą. P ertrak tac je  nie odniosły skutku. Robotnicy nie chcą podjąć pracy, dopóki nie 
będa im w ypłacone zalegle zarobki. Ze strony robotników  w ysuw any jes t projekt trzy­
godzinnej p racy  dziennej, gdyż w  ten spos/Jb fabryka chociaż w  części b y h b y  urucho­
miona

P o l s k i  s a m o l o t  w  C a ? a f r f ó n c a
CASABLANCA. (P A T ). —  Lotnicy polscy kpt. Skarżyński i oor. pilot M arkiewicz 

w ylądow ali szczęśliwie w czoraj o godzinie 8 w  C asablanca W  dniach od 7 do 9 bm . bm. 
lotnicy przebyli trzy  etapy, a  m ianowicie D akar —  P o ti —  Etienne —  A gadir —  C a­
sablanca, w ynoszące ogółem 2600 kim w linji pow ietrznej. Od brzegów  E uropy lotnicy 
znajdują się w  odległości 250 k. Za 7 dn i spodziew ać się już m ożna ich w  W arszaw ie

Tranzyt polski przez 
Litwą

GŁOSY PRASY KOWIEŃSKIEJ
Z Kowna donoszą- YV zw-ązku ze 

sprawą tranzytu polskiego przez Litwę 
rozstrzygniętą jak wiadomo pozytyw­
nie na ostatniej konferencji kolejowej 
państw  zainteresowanych, opozycyjny 
„Darbininkas" pisze co następuje:

„Pretensje  polskie popierały również 
Niemcy. Po przyjęciu uchw ały konferencji 
i po zgodzeniu się na to Litwy, odbędą się 
w przyszłości przypuszczalnie dalsze takie 
konferencje kolejowe, w  k,orych w ypadnie 
Litwie brać udział razem  z Polską. Możliwą 
je s t rzeczą, że ze w zględów  technicznych, 
w zw iązku z tym tranzytem  w ypadnie kole­
jom litewskim mieć stosunm  z kolejami, cze 
go dotychczas unikano.

Po ukazaniu się w iadom ości o zgodzie 
Litwy na tranzy t tow arów  polskich, prasa 
polska nie posiada się z radości. Podkreśla 
ona, że jest to  pierwszy wyłom w murze, 
który- oddzielił Litwę od Polski, i ~e Litwa 
poslepkieni swym  pragnie dow ieść trybu­
nałowi haskiemu, że nie w yrządziła sw ym  
uporem szkody m aterialnej sąsiadom .

Sowieckie „ lzw iestja‘‘-‘ oceniają zgodę 
na tranzy t tow arów  polskich prze 2 Litwę, 
jako wielki sukces dyplom acji polskiej.

O porozumieniu —  kończy „D ar­
bininkas" swe uwagi —  o którem do­
wiedziano się na Litwie jedynie w dn. 
ostatnich, zagranica oddaw na już wie­
działa. Niewiadomo dlaczego jednak u- 
krvwano je tak długo przed społeczeń­
stwem litewskiem"

CC RCB1 WGLDEMaRAS 
W  PLOTFLĄCH?

P rasa  kow ieńska opisuje pobyt W olde- 
rnarasa na w ygnaniu w  P iotelach:

Były dyk ta to r Litwy, nie opływ a w ido­
cznie w dostatki. B ardzo często m ożna go  wi 
dyw ać w m iejscow ych sklepikach, gdzie się 
zaopatru je osobiście w  żyw ność dla siebie 
i sw ej rodziny. P rzez całą zimę nosił W olde- 
m aras lekki palto t jesienny, obecnie mocno 
juz w y tarty  .Futra W olóem aras nie ma.

Byłego prem jera strzeże siedmiu policjan­
tów .

W  dniu 22 kw ietnia rozpatrzona będzie, 
jak podają  pism a, pierw sza sp raw a W okie- 
m arasa. Pociągnie to  go jak w iadom o do od 
pow iedzialności za staw ianie oporu u rzęd­
nikom poHcyjnynt, pełniącym  sw e obow iąz 
ki.

Zwróćmy przedewszystkiem uwagę 
na kalendarzyk dyplomatyczny- feral­
na data trzynastego maja oznacza wy 
bory prezydjalne we Francji; po dwu 
dniach posiedzenie komitetu, „par,euro 
pejskiego" w Genewie, 18 maja posie­
dzenie Rady Ligi Narodów; wreszcie 
na początku czerwca wizyta kanclerza 
Brueninga i min spraw zagranicznych 
Rzeszy d-ra Curtiusa w, Londynie.

Wiemy już z depesz, że Briand zo­
stał niemile zdziwiony z powodu ini­
cjatywy Hendersona, który chciał urzą 
dzić spotkanie przedstawicieli Anglji, 
Francji, Niemiec i Włoch już w pierw-

W  o d p e w i e t i z i  n a  k o n ­
c e p c j e  s ł o w i a ń s k i e

P STANISŁAWA CYWIŃSKIEGO
Dr. Stanisław Cywiński w „Dzien­

niku Wileńskim" napisał artyk. „O bliż 
sze stosunki z Czechami" propagując 
ścisły związek polityczny i kulturalny 
z tern państwem Dziwna rzecz, jak 
fakty polityczne pierwszej wagi ulega­
ją tak łatwo zapomnieniu. Ran Si. Cy­
wiński zapomniał kompletnie, że w 
1920 roku Czesi nie przepuszczali broń 
i amunicję do Polski, gdy hordy rosyj- 
sko-bolszewickie zbl.żały się do W ar­
szawy. Czesi mieli nadzieję wówczas, 
że zrealizuje się ich pragnienie osiąg­
nięcia wspólnej granicy z Rosją. Pu­
blicystyka czeska wielokrotnie pisała, 
że Czesi nie mając bezpośredn ego 
wyjścia na morze potrzebują Rosji, 
jako surogatu morza, potrzebu!ą bo ­
wiem rynku przeszło stomiljonowej 
ludności i wyjście przez Rosję do Azji.

Korytarz czeski to jest pas o trzy­
milionowej ludności, wycięty z północ­
nych Węgiei i przyłączony de Czech 
wbrew warunkom geograficznym, prze 
szłości historycznej i składu etnogra­
ficznego powstat ze względu na to, że­
by dać Czechom wspólną granicę z 
Rosją. Ententa bowiem zamierzała 
wówczas oddać Galicję Wschodnią 
Rosji. Istnienie korytarza jeśt podmu­
rówką do oddania Galicji Wschodniej 
i Wołynia Rosji, czyli podmurówką 
dla naszego rozbioru. Zniesienie zaś 
korytarza,” powrót Węgier do dawnej, 
historycznej granicy z Polską, jest 
częściowym podziałem Czech. W ysu­
wa się więc dylemat —  albo częścio­
wy rozbiór Polski, albo częściowy roz­
biór Czech. Słowem z żadnern pań­
stwem Polska nie pozostaje w takim 
zasadniczym antagonizmie, jak z Cze­
chami.

Przez swój moskalofilizm, nasi en­
decy i Doznaniacy usiłują krzewić w 
Polsce edukację słowiańską, dia ułat­
wienia wpływów przeszłej i przyszłej 
Rosji. Względem teraźniejsze^ Rosji, 
mają jednakże pewne zastrzeżenia.

Pan Cywifiski, zwolennik tede-acj- 
z Czechami, pisze między innemi: „w 
Wilnie przebywa p. W ładysław Stud- 
incki, który nie miałby nic przeciwko 
temu, by Polska zawarła federację z 
Niemcami, bo jużoi wieloryb rosyjski, 
przestałby być niebezpieczny, gdyby 
nas pożarł krokodyl pruski".

Panu Cywińskiemu, docentowi lite­
ratury polskiej na Uniwersytecie wi­
leńskim nie szkodziłoby zapoznać się 
lepiej z historją. Dowiedziałby się 
wówczas, że jakkolwiek w ciągu stu­
lecia od 1815 do 1915 r. parokrotnie 
przesuwał się procent ludności polsko- 
niemieckiej w Poznańskiem to w jed­
na, to w drugą stronę, jednak nie uległ 
zmianie w ciągu stulecia

Fakt ten świadczy, że nawet względ 
nie mała prowincja przez Prusy ujarz-

szych dniach maja. Na skutek zimnej 
odmowy ze sirony francuskiej nastąpi­
ło przesunięcie terminu, nie zmienia­
jące bynajmniej istoty sprawy Kandy­
datura Brianda na stanowisko Głowy 
Państw a okazało się pjodobno nieaktu 
alna jakkolwiek wymieniano już głoś­
no jako jego następcę na Qual d‘C)rsay 
p. Edwarda Herriota, który wypalił już 
z Macdonaldem „faikę pokoju" pod­
czas „historycznego" rendez - vous w 
roku 1924.

Konstytucja francuska uniemożliwia 
Prezydentowi odgrywania czynnej roli 
w życiu dyplomatycznem. Briand, zam 
knięty w Pałacu Elizejskim byłby tyl­
ko wysoce poważanym emerytem, od- 
ooczywającym po zawiedzionych na­
dziejach „paneuropejskich". Wybory 
prezydjalne odbędą się tedy pod zna­
kiem poszukiwania nowych dróg i no­
wych metod.

Clementel z powodu złego stanu 
zdrowia. Raul Peret z racji skandalu 
Oustrica, Bouillou.x - Laront z powodu 
kłopotów finansowych nie mogą kan­
dydować. Oficjalnym kandydatem jest 
Paul Doumer, przewodniczący Senatu, 
gdyż zajmuje on stanowisko, tradycyj­
nie uznawane ,ako „przedsionek Pała 
cu Elizejskiego".

Paul Painleve, który omal nie zo­
stał wyorany przed siedmiu Iatv i oto­
czony jest aureolą światowej sławy li­
czonego figuruje na drugiem miejscu. 
Jest również mowa -o Ferdynandzie 
3ouissonle.

Poincare nie wchodzi w grę z przy 
czyn natury zdrowotnej popiera or 
kandydaturę byłego przewodniczącego 
senatu Lebiuna. Od czasu zaś ukon­
stytuowania się gabinetu Lavala lan­
sow ana  jest Kandydatura ministra spra 
wiedliwości Leona Berarda.

Lecz w kuluarach Palais Bourbon 
uporczywie krążv pogłoska, że gdyby 
dotychczasowy Prezydent, p. Gaston 
Doumergue zapragnął ponownie kandy 
dować (co oczywiście dopuszcza kon 
stytucja), to Briand prawdopodobnie 
zdecyduje się stanąć dc walki. Z dru­
giej strony p. Doumergue byłby gotów 
spróbować ponownie szczęścia, gdyby 
Briand nie zrezygnował kandydowa­
nia.

Tak wygląda sytuacja „przedwynor- 
cza" w oświetleniu kuluarowych plot­
karzy parysKich.

n ro n a  w ciągu stu lat nie mogła stać 
się obiektem połknięcia „przez kroko­
dyla pruskiego", tembardziej Polska, 
posiadająca przeszło kilkakrotnie 
znaczniejszą ludność od byłej dzielni­
cy pruskiej, nie może obawiać się po- 
cnłonięcia przez swego zachodniego 
sasiada, chociażby pozostawała z nim 
w pewnym związku gospodarczym i 
politycznym. Zresztą nie chciałem ni­
gdy tete-a-tete z Rzeszą niemiecką, 
natomiast uważam, że przy osiągnięciu 
wspólnej granicy z Węgrami, przy sfor 
mułowaniu się bloku gospodarczego i 
politycznego środkowej Europy, Pol­
ska może znaleźć w tym bloku zabez­
pieczenie swej przyszłości i nienaru­
szalności swego terytorjum tak od 
wschodu, jak i zachoou.

WŁ Studnicki

Rząd portugalski pnd osłoną artylerii
GROŹBA REWOLUCjr W CAŁYM KRAJU

LIZBONA. (PA T) Tutejsze koła rządowe zacno wuja zupełną tajemnicę 
co do sytuacji na Maderze, dokąo udały się oddziały ekspedycyjne wraz z 
a-tylerją i hydroplanami Władze zasąd ziły  surową cenzurę wiadomości pra­
sowych. W szystkie gmachy rządowe w  mieście są strzeżone przez silne od­
działy wojskowe. W -g pogłosek; w dwóch garnizonach p-owincjonalnych 
ujawniły się pewne objawy niezadowolenia wsrod wojska. Statek, który w  
środę wysłany został do wysp Azorskich, został zapomocą radja wezwany 
z powrotem do Iizbony Rząd zorganizował swoją kwaterę główną w  kosza­
rach 10 pułku a-tylerji.

KOMUNIKAT POSELSTWA PORTUGALSKIEGO
W ARSZAWA. (P A T ). —  Poselstw o portugalskie w W arszaw ie podaje następu­

jące informacje o przebiegu w ypadków  na M aderze:
Rząd Dortugalski otrzym ał z Funchalu depeszę, podpisaną przez jednego z poru­

czników w imieniu zbuntow anych oficerów garnizonu na Maderze. D epesza zaw iadam ia, 
że oficerowie złożyli jednocześnie z urzędu delegata specjalnego rządu i inne. w łaaze 
c-az że w ypow iadają posłuszeństw o rządow i centralnem u. Wobec tego  faktu i wobec 
niemożności w ykonyw ania sw ych obow iązków  przez delegata specjalnego rządu Silva 
Leal, rząd powierzył płk. sztabu gen. Fernando B orges obowiązki delegata specjalnego 
i dow ódcy sił zbro. jnych, skieiow anych obecnie do Funchalu cełem przyw rócenia tam  
porządku. Rząd otrzym ał od kilku garnizonów  na prowincji depesze, w yrażające ży­
czenie w yruszenia na Fur.chal, co św iadczy o duchu, panującym  w armji
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ECHA K R A J O W E
W ISZNIEW  KOŁO bWTRA sam i im, St. S taszyca. —  Pajii ln struk to ika  

—  Z naszego zakątka . W iszniew , to  ci- Regina Łunkiew iczów na uży w iała naazw jr- 
eha mieścina, rzucona w śród pól i pagór- czajnie działalność tego  Koła. —  Z jej to  
ków leśnych —  m ieścina licha nad b .ze- inicjatyw y pow stał kurs gotow ania, trw ają - 
g k m  jeziora W iszniew skiego. ey 7 ani. pod przew oć ictw en tejże p. in-

Zapadły to kąt pow iatu W iejsk iego  —  struktork. i fachow ej siły w osobie p. Hele- 
oddalony od kolei o  jakie 30 kilom etrów , —  ny Przestaw : kiej.
niema możności rozw inąć się handlow o i furs w zbudził wielkie zainteresow anie 
podnieść, tem bardziej, że w ichura w ojenna w śród okolicznych gospodyń - no i cała 
dotknęła okrutnie tt m iejscowości. ludność — szczególniej panowie, byli prze-

N icskalaną bielą i im ponującą postaw ą jęci tern, że już i w  domu będą m sm a- 
rzuca się w oczy gościa —  tylko kościół kovrały obiady.
W iszniewski, położony na w zgórzu i domi- Kirfnrfnafcyjny m on.cnt ow ego zaintere- 
nnjący nad :a łą  okolicą —  chociaż to  taki ś rw ania w ypadł na dzień 19 m arca —  kie- 
dziki "zakątek, jednak myśl tw órcza i tu ta j dy to  właśni'* z okazji imienin U kochanego 
zaczyna kiełkow ać: społeczeństw o budzi się \V od/a —  gosposie wystąpiły ze w spania- 
z odrętw ienia i garnie się ao kultury, tw o- c m  obiadem —  W znorzone toasty  na cześć 
r/.ąc organizacje i najrozm aitsze zrzeszę- 'Marszałka lózeia Piłsudskiego gtośnem 
nia. M am y więc w  W iszniewie Kasę Stef- tchem  odbijały się o słomiane strzechy chat 
c-Zjka, Kóiko Rolnicze, —  Strzelca, —  Straż Wiszniewskich, sm akow ite po traw y —  przy

Za m ó w ieni sowieckie w Niemczech
BERLIN. (PA T ). —  W  sowieckiem przedstawicielstwie handiowem

rozpoczęły się rokowania między delegacją sowiecką a przedstawicielami 
przemysłu niemieckiego w sprawie dodatkowych zamówień rządu sowieckie­
go w Niemczech. Rokowania te są dalszym ciągiem narad, prowadzonych 
przez delegację przemysłu niemieckiego z rządem sowieckim w czasie pobytu 
w Moskwie. Rokowania obecne mają na celu porozumienie co do warunków 
rocznych zamówień sowieckich. Rząd Rzeszy wyraził gotowość przyjęcia 
gwarancji w wysokości 7 Oproc. wartości zamówień, na które delegacja so­
wiecka żada długoterminowych kredytów.

Areszty komunistów w Berlmie
3ERLIN. ( P A T ) .  —  Na zarządzenie iiaaprokuratora Trybunału Rzeszy 

policja polityczna dokonała wczoraj rewizji w  mieszkaniach tmzęumków oraz 
mężów zau/aiiia partji komunistycznej w Berlinie, Rewizję te pozostają w 
związku z wykryciem1 w licznych miejscowościach tajnych ntugaiynów broni. 
Aresztowano kilka osób, ściganych przez nadprokuratora pod zarzutem zdra 
dy stanu. Wśród aresztowanych znajduje się obywatel sowiecki, który mie­
szka w Berlinie wspólnie z kilku urzędnikami przedstawicielstwa handlo­
wego.

W  WIRZE STOUCY.

Tojemnirza oaczka ó!a kanclerza Bruenlnga
BERLIN. (P A T ). —  W czoraj w ieczór im  konclerz B ruenm g otrzym ał przesyłkę 

zaw ierającą oprócz listu m aterjały  łatw o oalne. Podczas odwic-rania paczki przez sek re­
ta rkę  m ate .ja ły  się nie zapaliły. Przesyłkę w raz z listem przekazano w ładzom  policyj­
nym  i oddano do zbadania rzeczoznaw com  rusznikarskitn. Listy podobnej treści otrzyn-ar 
Ił w  ostam ich  czasach szereg  osobistości ze św ia ta  politycznego.

Titulescu kaptuje lib e ra łó w
BUKARESZT. (PAT). —  Jak stwierdza komunikat wydany przez partję 

liberalną Titulescu odwiedzi! przywódcę liberałów Ducę, wzywając gc do u- 
działu w rządzie unji na-odowej. Duca zasadniczo p-zyjął propozycję i pro­
sił Titulescu o przedstawienie mu programu i metod postępowania tworzą­

c e g o  się rządu. Po otrzymaniu tych wyjaśnień Duca ma odbyć naradę z przed 
stawicielami stronnictwa.

Koło gospodyń w  W iszniewie.
N o w e  m o n e ty  w a ty k a ń s k ie

O gniow ą. Stow arzyszenie młodzieży w iej­
skiej no i O piekuna Społecznego w  osobie 
m iejscow ego k s .  proboszcza.

Dajmy na to, że w szystkie te o rg an iza ­
cje nieco ruchliwiej i in tensyw niejby się 
rozw ijały, gdyby w łaśnie op itkun  społeczny 
mógł się energiczniej zająć życiem społecz- 
netn W szniew a i zbudził tę iskrę Bożą, 
drzem iącą w ukryciu.

O statn ia organizacją w  W iszniew ie to 
Koło G ospodyń W iejskich — na czele z p. 
Heleną Kułakową —  prezeską Kola.

W  ciągu całej zimy trw ała  intesyw na 
praca w kierunku sam okształcenia —  P o­
siłkowano się pismam i rolnlczerm —  kur-

sm aki i przysm aczki, przyrządzone rączka­
mi uprzejm ych pań gospodyń, dodaw ały 
w erw y i anim uszu.

W tak  zapadłem  ustroniu podobne to­
w arzyskie zebrania i imprezy nadzw yczaj 
urozm aicają m onutonję życia —  zbliżają lu­
dzi i pozostaw iają mile wspom nienia.

T ą  drogą więc inicjatorce kursów , pan 
nie Reginie Łunkiew iczów nie, oraz pani 
kierowniczce kursów  Helenie Przesław skiej 
składam y serdeczne podziękow anie, że przy 
tak ciężkich w arunkach lokalnych, nic zra­
ziły się do pracy i wiele now ych myśli obu­
dziły, a  zachęcdy gospodynie do jx-czynan 
niezbędnych w dzisiejszych clężk.eh w arun­
kach życia ekonom icznego. M iejscowy

C1TA DEL VATICANO. (PA T) —  Gubernator miasta W atykanu wraz 
z rysi ownikiem prof. Mistruzzim przedstawili Ojcu Świętemu pierwsze egzem 
plarze nowych monet watykańskich, wykonane w mennicy rzymskiej w -g  
wzorów Mistruzziego, zaaprobowanych przez papieża Piusa XI.

W końcu tygodnia nastąpi emisja nowych monet. Biuro gubernatora 
otrzymało cały szereg zgłoszeń od kolekcjonierów i numizmatyków amery­
kańskich.

M3w y  rp ko ró  lotniczy
PORT DARWINA (PAT) —  Lotnik brytyjski Scott wylądował tu wczo 

raj o godzinie 17 min. '50, bijąc w ten sposób o prawie 18 godzin rekord 
Kingsforda Smitha w locie z A.nglją do Australji, przebytej przez niego w 9 
dni 21 godzin.

ŚWIECIANY
—  Zła woła, czy Drak zrozum ienia sp ra  -

* y ?  Pisano już nieraz o naszem  życiu w 
Swięciańskiem i c  trudnościach, n ap o ty k a ­
nych tak  często. O to naprzyidad tera..: nie 
rak daw no był u nas p. w ojew oda, który 
poparł akcję katolicką i zaleci! w spó lp iarę  
z nią. jak iż  rezultat tego poparcia? O to  
oa 25-111 b. r. rozpoczą się z polecenia go­
spodarza pow iatu w Św ięcianaeh kurs 
„Św ietlicow y" —  przeprow adzany przez p. 
O racza. U czestnicy tego kursu mieli zapew ­
nione darm ow e utrzym anie, m ieszkanie i 
zw rot kosztów  podróży. Któż byl z polece­
nia p. starosty  zaproszony na ten kurs? — 
Związek Młodzieży W iejskiej, Strzelec i i k.r 
cerstw o, a Stow arzyszenie Młodzieży Poi- 
tkiej zostało jak zw ykle pominięte. Co to 
jest?  Czy to  jest zia wola, czy też popro- 
stu brak zrozum ienia spraw y?

Przecież sum y na ośw iatę pozaszkolną 
uchw alone są chyba dla w szystkich orga- 
nizacyj, a nie dla specjalnie faw oryzow a­
ny  eh.

Mamy rów nież truaności z prow adze­
niem hufca żeńskiego P. V7. i W'. F., lecz 
o tern napiszem y innym razem . X. C. S.

w św ięcianaeh  pom nika polegtym żołnie- 
rzo.,,

Z pow yższych w zgięaow  stw ierdzić m oż­
na, że Kato „Rodźmy Policyjnej" rozw ija 
się pomyślnie. O bserw ator.

„ Z e p p e lin11 a n t  Egiptem

22 ?olsk& Państwowa Loterja 
Klasowa

ALLKSANDRJA. (P A T ). —  Sterow iec „G raf Zeppelin" dostrzeżony został ponad 
A leksandrią o godzinie 13. mm, 45. S terow iec w śród ow acyi tłum ów  w ciągu kw adransa 
krążył nad m iastem , a następnie odleciał w  kierunku na Abukir.

KAIR. (P A T ). -  S terow iec „Zeppelin" przeleciał nad m iastem  o godzinie 16.

5-ta klasa 24-ty dzień ciągnienia 
Główniejsze wygrane.

I w  Grecji śrrerj
PRZED PRZERW Ą 

Pc 5.000 zł. w ygrały n-ry : 36186 68645 
176167

Po 3.000 zł. w ygrały  n-ry : 28121 76700 
144152 156077 100096

ATENY. (P A T ) —  Zła pogoda objęła całv kraj. Nad Peloponezem  pada suieg. Oko 
lice Larissy znajdują się ood w odą. óydio jes t potopione a m ieszkańcy wsi szukali 
schronienia na dachach źabudow ań. Wi du z nich zginęio bez w ieści: W  okolicy ju ęd zy  
G hiaa i W erria w oda sięga w vsc ' o śd  jednego inetra. Szkody są  baidzo  znaczne. Kilka 
pociągów  zostało  unieruchom ionych.

Po z.000 zł. wy graty n-ry : lo649 45699 
93109 looó92 16a496 173396 190430 190948 
204513

„M ając m ożność obserw ow ania i w tajem  
Bieżaniu się w  aziatainoś. organizacyj spo­
łecznych w  Św ięcianaeh, podkreślić należy, 
intensyw ną z naklatGm pracy i irzyktadną 
działalność Koła „Rodźmy Policyjnej" w 
Święcianaeh. Młode to stow arzyszenie w y­
kazało już społeczeństw u św ięciańsku mu, że 
do pracy społecznej jes t zdolne. Na jego 
czrte stanęła p. H ołówkowa, k tóra  w  ciągu 
kilku miesięcy, przez um iejętny sw ój sto ­
sunek do członków, potrafiła stw orzyć har­
monijne życie i w spółpracę w tern s+ow a- 
rZysżeniu i cieszy się popularnością. Szcze­
gólnie miłe w rażenie czyni na w idzu stale 
caięcie się obecnych w świetlicy, jak to 
jednego w ieczoru widzim y, kiedy część człon 
ków przygotow uje się do odegrania przed­
stawienia, drugiego wieczoru słyszymy przy 
getow yw anie się chóru, 1 rzy razy 'tygodnio­
wo widzim y przesuw ające się przed nami 
osobv, śp ieszące do biblioteki „Rodziny P o ­
licyjnej" po w ybór książek do czytania.

Jeżeli chodzi o akcję „Rodziny Policyj­
nej" nazew nątrz, to  bierze ona ’ aktvw ny 
udział w pracy społecznej wogóie. Mieliś­
my możność widzieć, jak w zw iązku z uro­
czystościam i imienin M arszałka Piłsudskiego, 
w dniu 18 marca r. h. zespół am atorski 
„Rodziny Policyjnej" św ięeiany  odegrał 
ab raz tk  w iejski p. t. „Bolszewicy pod W ar­
szaw ą". Dochód z przedstaw ienia przezna­
czony został w części na fundusz budowy

Po 1.000 1. w ygrały n-ry : 7685 14045 
25326 36871 62941 67270 85396 8923-5 94770 
1)1711 113227 121307 126056 132168 1)4418 
146"75 151610 158475 162264 206880

Po 500 zl. w ygrały  n-ry : 2568 5180 5277 
6007 6791 6812 11840 14627 17111 19717 
21508 28644 32611 37932 38376 39603 39842
414ui 44052 51510 61122 63242 63257 6493P
67664 /2?84 74473 83927 85734 87968 88256
91988 92340 97165 102388 102813 1U8488
112429 1lz760 118958 121133 121926 lz83Łl
133719 133814 134063 134532 135838 141582
142899 142955 144936 146585 149127 149b49
150500 150686 152923 153I25 156846 158517
159111 159515 159819 162299 ' 69006 1 7 2 u l
173495 i 14872 175970 17805? 178164 180818
15485' 187902 189042 189279 193105 194489
199547 198728 199484 204725 266074 209*74

R e u m a t y z m  I przeziębienia
O becna pora roku — okres ciągłych i na­
głych zmian pogód, zagraza zarow iu w szyst 
kich. Diategc też na ogólne zain teresow a­
nie zasługuje lis. p. Ąntoniego G arnczarka, 
Lodź, M iedziana 22, w  którym  pisze m. jn.: 
od lat czterech cięrpię na reum atyzm . Gdy 
tylko miata nastąpić zm iana pogody, czu 
łem cierpienia. Lerzylem się w najrozm ait­
szy sposób, lecz niestety, bezskutku Nie­
daw no tem u, czytałem  w gazecie o Togalu 
i choć mało miałem zaufania do tego  środ­
ka, to jednak zakupiłem jedno pudrtko. Już 
po zażyciu zaw artość ' tegoż, poczułem 
znaczną ulgę w bólach staw ów  przy naci­
skaniu palcami. Zacnęcony tym  rezultatem , 
począłem regularnie zażyw ać 1 ogal trzy ra­
zy dziennie po 3 tabletki. Bóle w staw ach 
zupełnie znikły i nie odczu t.am  już wcale 
zmiany pogody. Ponadto  p. G. zupełnie w y­

leczył przy pomocy Togalu  sw ą małżonkę 
z następstw  ciężkiej prypy i niema w prost 
stów pochw ały dla skuteczności działania 
Togalu . Podobne dośw iadczenia poczyniło 
wiele cierpiących, tórzy z najlepszym  skut­
kiem przyjm ow ali T ogal przeciw ko reum a­
tyzm owi, podagrze, bólon nerw owym  i gło­
wy, oraz przeziębieniom. Fogal bowiem nii 
tylko uśm ierza bóle, lecz w naturalny spo­
sób usuw a pierwiastki chorobotw órcze. Nie­
szkodliwe dla serca, żołądka i innych orga­
nów. Gdy inne środki zawiodły, naw et w 
chronicznych \ 'ypadkach osiągnięto przy 
zastosow aniu  Togalu  nadspod- iew anie po­
myślne rezultaty. Przeszło 6000 orzeczeń 
lekarskich! T ysiące udręczonych, odzvskaio 
dzięki T ogalow i swe zdrow ie. Spróbujcie 
więc sami dziś jeszcze, lecz żądajcie tylko 
Togal. W e w szystkich aptekach.

W  CHOREJ KASIE
Już daw no polecono w szystkim  leka­

rzom Kasy stosow ać najtańsze lekarstw a. 
D októr m a pewien (m inim alny) kontyngent 
drogich, dobrych lekarstw , i nie wolno mu 
tej norm y przekroczyć. O dw iedza go dzien­
nie 60 pacjentów  —  każdy kaszie, kicha —  
nic to ; Siroliny doktór ma praw o przepi 
sać tylko jedną pól butelki co 3 dni. Ko­
mu przypadnie w udziale? N a los szczęścia
—  ja k  z dolarów ką.

jeżeli doktór jes t nie daj Boże sum ien­
ny, jeżeli ma czelność sądzić, i e  pow inien 
przynosić ulgę sw ym  pacjentom  i jeżeli wo­
bec tak myinych przestanek, przepisuje im 
odpow iednie kuracje —  biada mul O strze­
żenie pana naczelnika, potem  solidna ad • 
m onicja —  jeśli się nie opam ięta —  w on za 
drzwi.

Z arząd Kasy je s t w  ta rapa tach  pienięż ■ 
nych. Postanow ił oszczędzać —  na cho­
rych. Obecnie poleca się lekarzom  poufnie, 
by starali się mieć jaknajm niej chorych. Bo 
choćby się dało gruźlikowi bon na pastylki 
m iętow e (najtańszy  lek) —  zaw sze to  jed­
nak kosztuje.

Biedni lekarz nie chcąc tracić posad, bę­
dą zmuszeni stosow ać się do wskazówek 
w tadzy. A ideałem w ładzy jes t taka  konsul­
tac ja :

—  Co panu je s t?
—  Kluje mnie w  boku, mz m ogę oddy­

chać...
—  Na św ieże pow ietrze Niech pan prze­

byw a jaknajw ięcej na św ieżem  pow ietrzu. 
Przejdzie! N astępny.

—  Panie doktorze! serce mi żak wali, 
gdy pracuję, omal nie pęka...

—  O to niedobrze. P ioszę mniej p raco­
w ać, a więcej leżeć na św ieżem  pow ietrzu
—  leżeć nieruchom o, w dychać pow ietrze 
głęboko W yzdrow ieje pan. N astępny.

—  Mam chroniczne zatw ardzenie, nie 
traw ię, cierpię strasznie...

—  Ach, bardzo źle! Niech pan mniej je, 
w ypija codzień parę szklanek czystej, św ie 
żej v.ody, chodzi dużo na spacer — na oo- 
w ietrze. W yleczy się pan! N astępny.

—  N ieznośne bóle głow y, jairaś nieu­
stanna m igrena, cala czaszka mi trzeszczy...

—  Świeże pow ietrze panie! Niech pan 
siaduje w ogrodzie, na balkonie, na pagór­
ku. 1 kąpiel w  rzece, staw ie, czy bajorku, 
dobrze panu zrobi. T ak, tak, —  naturalne 
pow ietrze i naturam a w oda, to  niezawodne. 
N astęony.

—  Co robić z tą  egzem ą panie doktorze?
—  T ylko nie polew ać jej w odą —  to 

szkodzi! N atom iast św ieże pow ietrze nie 
zaszkodzi. Ubierać się ciepło, lecz przewiew 
nie. Nie drapać gdy sw ędzi. Najlepiej za­
pomnieć, .'że w ogóie jes t egzem a, N astępny.

—  Panie doktorze! Początkow o zdaw ało 
mi się, że nic mi nie jest, ale te raz  ta  w ą­
troba puchnie i...

—  Panie! Pierw sze w rażenie je s t zaw ­
sze najlepsze, najtrafniejsze. N astępny.

1 aki lekarz zyskałby uznanie całego 
zarządu Kasy P y tan ie -ty lk o , noco to  m a- 
być lekarz, człowiek z dyplom em. Można 
przecie za 200 zł. miesięcznie zaangażow ać 
eks-w oźnego, który  w dziaw szy biaty chałat 
będzie daw at rów nie rozsądne porady. Doj­
dzie niew ątpliw ie i do tego,

W czoraj była redukcja lekarsrw , dziś —  
chorych, ju tro  —  lekarzy. W tedy dopiero 
Kasa odetchnie; pozbędzie się balastu i 
zacznie szparko pracow ać. Nikt już nie b ę ­
dzie przeszkadzać Karol.

j t c n n  z a / t o c C n y  
j a / ę o f a . e / n f o .

k f r u / u a t u i n t i
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L  POW IERZCHNI ZIEMI, ZALANA PRZEZ 

OCEAN?
Prof. dr. Schaff er zam ieszcza w ,Nc*ue Freie 

P resse" następu jące uwagi o  ostatniem  trzę­
sieniu ziemi w N icaragua:

Cała A m eryka środkow a jest osłabiona 
z Dowodu w ybuchów  w ulkanicznych. Połą­
czenie między \m eryką Północną było za­
wsze, a w każdym razie juz w czasach ja w ­
nych epok geologicznych między obydw o­
ma kontytnetf.m i częściowo, lub zupełnie 
przerw ane. Dziś łączy je  miody geologicz- 
..ie łańcuch górski, który na wielu m ie j­
scach ciągle się zatam uje. Podonne zjaw iska 
obserw ow ane są także i w  Kalifornii, gdzie 
w zdłuż w ybrzeża ciągnie się łańcuch górski. 
T akże i w tych górach były wielkie trzęsi : 
nia ziemi np. w r. 1906 k tóre doprowadziło 
do zburzenia San Francisco. Jeder z na>więk 
szych złomówiTświata znajduje się rr.ięozy 
poiudniowem i w yspam i kalifomijskieini a 
Meksykiem. Strefa zaburzeń idzie dalęi 
wzdłuż zachód, w ybrzeży Ameryki ś r .  i " b e  
muje także zachodnią część N icaraguy Zn* 
szczone obecnie nnasio  M anagua znalduje 
się w  dolinie podłużnej, zaierej przez jeziora 
M anagua i N icaragua, Doima ta  pow ita ła  
przez to , że w ulkaniczny łańcuch górski nu 
południu i północy zatam ow ał w odę i z e- 
go pow odu w ytw orzyło się jezioro. O kolica 
j ;st bardzo żyzna i przyciąga przez to  Jo  

■śiebie osadników . AtoU prędzej, czy dóz 
niej okolica zostanie z.aana morzem i utw o­
rzona będzie tam  wielka zatoka.

MORSKI 0LBR7YM PRZESZEDŁ 
PRZEZ „ łJCHO IGIELNE*4

PO  PRZERW IE

Pc 3.000 zł. 76221 185964
Po 2.000 zł.: 1866 30095 39550 55018

96593 117660 203053
Po 1.000 z!.: 14848 15102 15365 25378 

26317 3424i 44899 52420 5626’ 36324
102546 119377 160195 163278 172409

Pe 500 zt 586 4482 8312 10981 11861
13015 15868 2U 77  30553 38187 46581 56885
57330 57940 58230 58834 62787 76114 80167
83365 83409 85738 90522 91236 92354 *4143
95439 95549 9763? 102878 1045?8 i 04538 
105413 111093 119811 131256 134199 136078
159606 143796 14^392 145007 145811 148666
149577 14957" 150077 160122 162068 17U543
'73254 17n 123 177365 179255 191813 199617
206732 208660

KSIĄŻKI W ŁA D Y S ŁA W A  STUtlNICKIEGO
BO N a B ^ O A  w  KSIĘGARNI ZAWADZKIEGO

ZARYS STATYSTYC7NO-EKONOM ICZNY ZIEM PóLNO CNO -W SCHO D, 1922 r. 4 zł. 
W SPÓŁCZESNE PA Ń STW O  LITEW SKIE 1022 R. 2 zl.
REFORMY I PRZEW ROTY  AGPARNE EUROPY PO W OJEN NEJ I POLSKI 

1926 ROK, 10 ZŁ.
„ F O G T IK A  POLSKA I ODBUDOW A P A S S ! W A“ odpow iedź n a  książkę 

D m ow skiego —  2 zł.
ZAGADNIENIE USTROJOW E, PROJEK T KONSTYTUCJI DECENTRALISTYCZNEJ 

1928 ROK, 3 ZŁ.
Z PRZEŻYĆ I WALK —  10 ZŁ.
ZIEMIE W SCHODNIE I WARUNKI ICHROZWOJU 1929 R  —  4 ZL.
DALEKI W SCHÓD W POLITYCE ŚW IA TO W E! 1930 R. —  5 ZŁ.

Niezwykłego , w yczynu ' dokonał przed 
kilkunastu dniami olbrzymi pancernik bry­
tyjski „N elson". Oto udaio mu oię w spu- 
sób praw dziw ie m istrzowski przepłynąć naj­
w ęższe miejsce kanału Panam skiego t. zw. 
śluzę Gatun.

By zrozum ieć całą trudność, trzeba wie­
dzieć, że „N elson"" ma średnicy 106 stop 
gdy śluza G atun nie p rzekracza 110 stóp 
szerokości. Zatem , po obu bokach staiku, 
między ścianam i jego i ścianam i śluzy, by­
ło nie więcej, jak po dwie stony wolnej 
przestrzeni.

Przepłynięcie śluzy w  takich w arunkach 
jest dla znaw ców  sztuki naw igacyjnej iiic*- 
Iada w yczynem , nic też dziw nego, że przej­
ściu pancernika przyglądały się tysiączne, 
wielojęzyczne tium y Indjan zachodnich, Mu­
rzynów , Amerykanów , Anglików, Chińczy­
ków , Japończyków , H iszpanów  i t. d.

Pancernik posuw ał się z m ajestatyczną 
pow olnością przez „ucho igielne" Kanału 
Panam skiego, będące najw ięższem  przej­
ściem wielkiego m iędzynarodow ego trak tu  
moiskiego.

Mimo zachow ania najw iększej ostrożno­
ści, nie udało się uniknąć w kilku miej­
scach starcia pancernika ze ścianam i śluzy, 
co spow odow ało, że opancerzenie statku, 
zw łaszcza w  okolicach burt, zostało uszko­
dzone.

Pam iętnik W arszawsk* — zesz. 3. Dy­
skusję o teorji ewolucji podejm uje raz e- 
szczc prof. Adam  Żółtowski, rozpatru jąc te r  
tem at w artykule w stępnym  z punktu wi­
dzenia tnozc.ji.

W acta w be ren t drukuje aaiszy ciąg 
W yw iaszczem a Muz, których pierw sz) ioz- 
dziai p. t. „P oeta  S tary" ukazał się w sty cz~ 
niowynt n-rze Pam iętnika. N astępny roz­
dział Mnichy przedstaw ia nam wojowni­
czych Pijarów  W ieku Oświecenia i rozpra­
w ę ks. Onufreg: K opczyńskiego, g ram aty­
ka, z księciem M uratem  w pałacu Potoc­
kich na Krakowskiem °rzedm ieściu  - sce­
nę jielną życia, w dzięku i hum oru W śród 
wierszy znajdujem y utw ory Staffa, Marji 
Morstin Górsk cj, Karpińskiego i innych. 
Kilka scen z interesującej sztuk Zofji Mai 
kow skiej, zaty tu łow anej Dzień jego pow rotu 
daje pojęcie o tym utw orze, który m r w 
najbliższym czasie -wystawić Teat*- Polski. 
M arja D ąbrow ska dała piękny psychologicz­
ny rozdział w yjęty  z powieści, m ejącej się 
ukazać nakładem  firmy J. M ortkow iczą. 
Dalszy ciąg  rozpraw y C zesław a Pi*tkiewi- 
c ia  p. t. i m aili w  w ierzeniach B iałorusi­
nów , drukow anej v, wszycie lutowym  Fu- 
m iętnika jes t zarazem  zakończeniem  te p j 
ciekaw ego studjum  etnograficznego. K uka 
recenzyj z literatury  poiskiej i obcej, spra 
w ozdan it z działalności i w pływ ów  V spół­
dzielni A rtystycznei Ład, pióra Jerzego V ar- 
chalow skiego, oraz noty L. H, M orstina 
dopem iają zeszytu.

Polonia —  Italia —  rsr. i — 2, organ 
Izoy Handlow ej Polsko-ltalskiej „Polom a- 
Italia". Num er ten zosta1 poświęcony trans­
atlantyckiem u lotowi, który  oaoy.1 sie r i  
początku roku bieżącego. N r treść tego nu­
meru sktaaają się artykuły następujące: 
Dr, A. M enotti C ono: Italo Balbo: inż. S11- 
nisław Rogalski: T ransatlan tyck i raid itai 
ski: Opis silników Fiat A. 22— 4, oraz w od- 
nopłatow eów  S. I. A. I S tfto ia-M archett' S. 
55 A. Stan Ybecny i możliwości przyszłego 
rozw oju italskiego lotnictw a cyw ilnego; Ni­
no C arlassare: Zagadnienie italskiej ekspan­
sji lotniczej; N ajdłuższy raid zbiorow y w  
§Wli'ecie. O prócz tego  num er zaw iera: nroni- 
kę polska oraz italska, krom kę kulturalną, 
oraz w ykaz ofert. N um er jest obficie ilu­
strow any.

P rzeg ląd  T eologiczny —  nr. 4. Niezwykle 
zw arty , doskonale zredagow any num er — 
cały pośw iecony św . A iieti?tvnow :. Ie1 'n a ­
ście artykułów  różnych autorów  oraz uam re 
cenzyj dziel na tem at ivcia i dźtalM ńośi, 
św ietf po —  tw orzą piękną całość. Zeszyt 
ten jes t potraktow am * jako dobra książka.
maGoa w ym ow ny i ładny ty tu ł. „Dtvt Au— 
gustini enconium ".

'f f lm a a a

W  życ io w ym  kalejdoskopie
Życie naśladuje niekiedy jakby 

żywcem dzieła wielkich pisarzy. Któż 
z nas nie zna, lub nie był na przed­
stawieniu „Rewizora" Gogola i nie 
podziwiał tej głębokiej satyry na ów­
czesne stosunki rosyjskie. Okazuje się, 
jednak, że dawna Rosja nie ma mono­
polu na gatunek Chlestakowych i Ho- 
rodniczych, a typy tego rodzaju żyją i 
napewno żyć będą nietylko w Rosji 
ale i w innych krajach naszego globu 
ziemskiego. Cechy charakterów, któ­
re tak wspaniale uwiecznił Gogol, są 
bowiem — przepraszam za okres ienie 
— ogólnoludzkie.

Dowodzi tego następujący w ypa­
dek

Do Mersenbergu, głuchej, niemiec­
kiej mieściny pod Lipskiem, przyje­
chał młody Amerykanin, prawdopodob 
nie turysta. Gość zatrzymał się w naj­
lepszym, nawiasem mówiąc, jedynym 
hdcelu. W garażu umieszczono luksu­
sową maszynę, 8-mio cylindrowego 
„Chryslera".,

Przyjazd nieznanego podróżnika 
wywołał w prowincjonalnym partyku- 
łarzu sensację. Kto zacz, po co przy­
jechał? —  głowili się poważni oby­
watele miasteczka. Na karcie me'Jun-

kowej przybysz napisał; Morgan z 
New Yoiku.

Gospodarz hotelu przeczytawszy 
nazwisko gościa, zaniemówił na chwi­
lę. Morgan?.. ..czy bvć może, to syn 
tego Morgana, Piereponta Morgana?

Młody jegcjmość akurat przechodził 
korytarzem :

Ośmielę się zapytać... czy nie 
jest Pan synem tego znanego Morga­
na?

Amerykanin źle mówił po niemiec­
ku, z trudem więc wybąkał:

—  Tak. jestem synem znanego 
A4organa.

Dalej wszystko odbyło się tak, jak 
w „Rewizorze". Gospodarz hotelu pę­
dzi do bu im strza ,  ten z kolei idzie do 
naczelnika policji, telefonuje do b. 
posła Reichstagu, zdzieciniałego już 
staruszka. Poruszenie ogromne. Naza­
jutrz odbywa się specjalne posiedze­
nie rady miejskiej w celu powitania 
znakomitego gościa. Magistrat oddaw - 
na walczy z kłopotami: wodociągi ł 
kanalizacja uszkodzone, wymagają 
naprawy, dach ratusza przecieka, 
ogrody miejskie zaniedbane, na wszyst 
ko brakuje pieniędzy. „Co znaczy dia

syna Piereponta Morgana wypisać 
czek na kilka mdjonów marek? To sa­
mo, co mnie z panem, panie Miller 
ofiarować 5 mk. lub zjeść bulkę. Nie­
prawdaż".

Młody Amerykanin, zażenowany 
wchodzi do sali przybranej sztanda­
rami i zielenią. Wciąż jeszcze nie mo­
że zrozumieć o co chodzi. Przewodni­
czący wstaje i w podniosłych słowach 
wygłasza powitalną mowę:

—  Syn Piereponta Morgana... Pan 
jest potomkiem wielkiego działacza, 
znakomitego finansisty, który... Piere- 
pont Morgan,

Zdumiony Amerykanin słucha, s ta­
ra się wniknąć w sens, nastrojonych 
na najwyższy ton słów i gestów. 
Wreszcie uśmiecha się, zrozumiał, że 
biorą go za kogo innego. Starając się 
więc jaknajbardziej zrozumiale, mówi-

— Omyłka. Nie, Pierepont Mor- 
gan.Ja nie jestem synem Pie-eponta 
Morgana. Mój ojciec John Morgan, 
znany dentysta w New Yorku, 157 
Avenue 17, piętro 12a.

Miny radców rzedną. Kłoś próbuje 
ratować szczątki złudzeń.

—  Ale Pierepont Morgan jest pań­
skim stryjaszkiem?

Amerykanin śmieje się i kiwa prze­
cząco głową.

—  Nie. John Morgan Ja nie znam 
Piereponta.

Bomba pękła ostatecznie. Przewód 
niczący jak niepyszny zamknął posie­
dzenie. Syn nawet sławnego dentysty 
Morgana, to nie syn, lub krewniak 
multiiniljardera Piereponta Moigana 
z New Yorku, nie warto się trudzić, 
pożyczki nie bedzie a tylko kontuzja.

Trudno o lepsze powtórzenie wspa 
niałych scen „Rewizora" w życiu. Je­
żeli kto nie w ierzy, że coś podobnego 
mogło się zdarzyć, niech zajrzy do nr. 
4437 niemieckiego dziennika „Mon- 
rag".

Amerykańska pilotka, urocza Elłen 
Smith, ld-letnia panienka, postanowi­
ła zdobyć rekord wzlotu na wysokość 
Miss Elłen raz już zaznała rozkoszy 
zdobycia laurów rekordu, ale jej kon­
kurentka powietrzna, niemniej oiękna 
i młoda miss Nikois. odebrała jej pal­
mę pierwszeństwa. Miss Eilen nie zra­
ża się łatwo i dlatego postanowiła 
zdobyć znowu rekord

Na lotnisku sprawdzono po raz 
ostatni motor. Chwila pożegnania, su­
chy trzask aparatów  filmowych i ko- 
daków i srebrzysty ptak zataczając 
olbrzymie koła, wzniósł się lekko w 
górę, Na tarczy aparatu, wskazujące­
go wysokość, stopniowo wyskakują

cyfry 2000 mtr., 3000, 6000, 8000.
Jeszcze 2000 i cel będzie osiągnięty, 
a miss Nikois pogrążona na długo.

Nie sądzone jednak było widocz­
nie uroczej miss Ellen zdobycie rekor­
du. Na wysokości 800D mtr. psuje się 
jej aparat, dostarczający tlenu do od­
dychania. Miss Smith wciągnęła kil­
kakrotnie lodowate, rozrzedzone po­
wietrze i zemdlała

Cóż stało się dalej? Zdawałoby 
się pewna śmierć, katastrofa nieunik­
niona: samolot bez pilota runie jak 
kamień w dół i z pod niekształtnych 
resztek aparatu wydobędą zwęglone 
zwłoki dzielnej dziewczyny. Zdarzyło 
się jednak inaczej. Miss Smith ocknę­
ła się z omdlenia i spostrzegła, że 
samolot łagodnie ślizga się nad lasem 
prawie dotykając wierzchołków drzew, 
jakby szukając dogodnego miejsca dla 
lądowania. Nieopodal widniała polan­
ka. Miss Ellen wprawiła w ruch stery 
i sprawnie, jak na popisie wylądowała 

Wszystko dobrze, co się dobrze 
kończy. Amerykański tygodnik „Po­
wietrze" poświęcony lotnictwu, nazy­
wa lot miss Smith „najbardziej fanta­
stycznym, jaki się wydarzył w dzie­
jach awiacji‘V Laury jednak tego naj­
fantastyczniejszego lótu sprawiły, że 
więcej urocza miss Ellen nie chce 
zdobywać rekordów, obawia się bo­

wiem, że w następnym wypadku sa­
molot n ie  będzie tak t r o s k l iw o  o  je j 
osobę.

Zbliża się sezon tenisowy. Na na­
szych kortach już niedługo zobaczymy 
białe sylwetki pań i panów, zawzięcie 
trenujących ścięte i o sP e  piłki. Na za­
chodzie sezon tenisowy uż się rozpo­
czął i tej okazji warto przytoczyć fi­
gielek, jaki na primaapnlis urządzi! 
swym członkom pewien klub teniso­
wy w Lozannie. Ogłoszono nuanowi 
cie, w jednem z najbardziej rozpow­
szechnionych pism, zawiadomienie, że 
prz3rjechał austr alijski profesor gry 
tenisowej Smith, Ićióry w  dniu pierw­
szego kwietnia będzie demonstrował 
na kortach klubu nowy rodzaj piłek 
t. zw. „bumerangowych".

Nadzwyczajne te piłki —  głosił 
komumkal —  niają tę właściwość, iż 
w jakim kierunku nie zostaną rzuco­
ne, zawsze powracaja do nóg gracza.

Tłum ciekawych tenisistów, wśród 
których przeważała płeć piękna, zebiał 
się o oznaczonej godzinie na kortach 
klubu. Mija kwadrans, pół godziny, a 
australijskiego profesora jak niema, 
tak niema. Zrozumiano wreszcie, że 
to dowcip primaaprilisowy. Dobry 
żart tynfa w a r t .  Jack.

I
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Współdziałanie płatnika przy wymiarze po­
datku dochodowego i i. zw. „zaoczność"
U»tawa o podatku dochodowym 

( a r t  50, 58, 6d i b8, ustęp 2) zapew 
oia płatnikowi prawo współdziałania 
przy ustalaniu podstaw  wymiaru po­
datku od pierwszych wstępnych czyn­
ności, jakie mają miejsce w związku 
z wymiarem podatku do chwili upra­
womocnienia się wymiaru. To prawo 
współdziałania uzależnione jest atoli <xi 
spełnienia przez płatnika pewnych wa 
runków nieprzewidzianych ustawą. W 
razie niespełnienia tych warunków 
płatnik popada w t. zw. „zaoczność“ , 
czyij traci prawo współdziałania przy 
wyr. iarze podatsu, a władza wymiaro­
wa może wymierzyć podatek na pod­
stawie danych, jakiemi rozporządza. 
Dane faktyczne, które posłużyły za pod 
stawę zaocznego wymiaru podatku, 
irie może płatnik zaczepić ze skutkiem 
prawnym w odwołaniu.

Jakkolwiek przepisy prawne w tej 
dziedzinie są dosyć jasne, a judykatura 
NTA. bardzo obfita i wszechstronna, 
to jednak interpretacja tych przepi­
sów przez władze wymiarowe nasuwa 
dużo zastrzeżeń.

Diaiego też celem jednostajnego u- 
jęcia przepisów formalnych przy wy­
miarze podatku dochodowego, zgadnie 
z orzecznictwem Najwyższego Trybu­
nału Administracyjnego, Ministerstwo 
Skarbu okólnikiem L. D. V. 1041/2/31 
z dnia 24 lutegc r. b. wyjaśniło , co 
następuje:

Według postanowien art. 50 ustęp 
piąty ustawy o podatku dochodowym 
płatnik popada w zaoczność zupełną 
w razie niezłożcnia zeznania lub zło­
żenia go po terminie. Zeznanie musi 
byu złożone na przepisanym formula­
rzu i dlatego z płatnikiem, który zło­
żył zeznanie nie na przepisowym for­
mularzu, należy postąpić w ten spo­
sób, jak goyby zeznania wcale nie 
zło2:ył.

Jeżeli zeznania nie złożył płatnik, 
który twierdzi, iż nie podlega obo­
wiązkowi zapłaty podatku dochodowe 
go, to skutki zaoczności co do takiego 
płatnika mają zastosowanie jedynie 
wtedy, jeżeli władza wymiarowa pized 
staw *ta mu te posiadane przez nią da­
ne, które — jej zdaniem —  uzasadnia 
ją obowiązek podatkowy, a płatnik ze 
swe; strony w odpowiedzi nie obali u- 
sialeń władzy.

Zaoczność ma również miejsce, je­
żeli płatnik na przedstawione mu w 
trypie arl 58 ustawy wątpliwości co 
do dokładności i prawdziwości zezna­
nia nie udzieli wcale odpowiedzi, 
względnie odpowie, jednak po termi­
nie, zakreślonym w dekrecie wątpli­
wości (art. 63 ustawy). W tych 2 
wypadkach płatnik popada w t. zw. 
zaoczność częściową, t. j. popada w 
w zaoczność co do tych okoliczności 
faktycznych, które hyły objęte dekre­
tem wątpliwości. Jeżeli płatnik odpo­
wiedział w tei minie, jednak jego wy­
jaśnienia władza wymiarowa uzr.aje za 
niewystarczające, wówczas może mu 
wymierzyć podatek na podstawie da­
nych, jakiemi rozporządza, powinna 
jednak przedtem zawiadomić płatnika, 
dlaczego jego wyjaśnienia uzra ta  za 
niewystarczające. W  tym ostatnim 
jednak wypadku, mimo oparcia wymia 
ru na danych urzęaowycn, płatnik 
nie traci praw a współdziałania 
przy wymiarze podatku i w postępo­
waniu odwoławczem może ze skut­
kiem orawnym podnosić zarzuty prze 
ciw danym faktycznym, na których 
władza oparła wymiar.

Zaznaczyć p^zytem należy, że za­
rzuty natury prawnej może płatnik 
podnosić pomimo to, że popadł nawet 
w p e h ą  zaoczność.

Wezwanie płatnika do przedłoże­
nia k. iąg handlowych, wystosowane 
w trybie art. 58 ustawy, nie powoduje 
zaoczności w wypadku, jeżeli płatnik 
na to wezwanie odpowie, jednak ksiąg 
handlowych nie przedłoży

Jak >uz podkreślono, płatnikowi, 
który nopadl w zaoczność, władza wy 
m urow a ustala dochód podatkowy na 
podstawie danych, jakiemi rozporzą­
dza. Dane te jednak nie mogą być 
dowolne i muszą się opierać na kon­
kretnych okolicznościach taktycznych, 
świadczących o tern, że w danym o- 
kresie płatnik osiągnął taki, a nie in­
ny dochód. Te okoliczności faktyczne 
muszą znaleźć swój wyraz w aktach 
sprawy, Zdarzały się Powiem wypad­
ki uchylania przez NTA. decyzyj, in- 
5 tancy: odwoławczych właśnie dlate­
go że na podstawie aktów sprawy 
Trybunał nie mógł ocenić, czy dochód 
Dodatkowy został prawidłowo ustalo­
ny O ile chodzi o osoby prawne, 
prowadzące prawidłowe księgi hand­
lowe, i opodatkowane na podstawie 
arL 21 ustawy, to nawet w wypadku 
zaoczności ich dochód podatkowy mu 
si być ustalony na podstawie danych, 
zawartych w księgach handlowych, 
divba, że księgi te, naskutek ujawnię 
nia formalnych lub materjalnych bra­
ków w księgowość' lub zamknięciu 
rachunkowem, zostaną przez właściwą

władzę skarbową uznane za aieprawid 
łowo prowadzone.

W razie ujawnienia nieprawidłowo 
ści, dyskwalifikujących księgi handlo­
we, należy płatnikowi mimo zaoczno­
ści zakomunikować, na podstawie ja 
kich danych władza wymiarowa do­
szła do wniosku, że zbadane księgi 
handlowe są formalnie wadliwe lub 
też materjalnie niewiaiogodne.

( - )

Z IZBY PRZEMYSŁOW0-HANDLO- 
**' WEj W  WILNIE

Izba Przem ysłow o - Handlów? w W il­
nie została pow iadom iona przez D yrekcję 
W ydaw nictw  Państw ow ych , iż dn: sm 15 
kw ietnia r. b. ,,Monitor Polski" będzie w y­
m agał, przy przyjm ow aniu ogłoszeń Spółek 
Akcyjnych o w alnych zebraniach, bilansach 
i t. o., —  załączenia w yciągu z rejestru  
handlow ego, stw ierdzającego pełnom ocni­
ctw a osób. podpisanych w załącznikach do 
podpisyw ania korespondencji i zarządzeń w 
imieniu firmv. Bez uw zględnienia pow yższe 
go ogłoszenia nie będą um ieszczane w „Mo 
nirorze Polskim ".

J I U
Pod7śękowanle

Za kw otę, ofiarow aną na rzecz S tacji 
Op. nad M atką i Dzieckiem przez Pana Puł 
kow nika Kobyłeckiego, D ow ódcę 20-go B. 
K, O, P, zebraną przez Korpus Podoficerski 
z okazji Jego Imienin, składa serdeczne po 
dzięKOwanie

Z arząd  Zw iązku P racy  O byw at.
Kobiet w  Nowo - Św ięcianach.

Ujątie dw u pozostałych zbiegów
z  Antokola

FOGELMAm WYSKAKUJĄC Z POCIĄGU ULEGŁ CIĘŻKIEMU
PORANIENIU.

Przedwczoraj wieczorem w pociągu osobowym idącym do W arszawy 
jeden z konduktorów zatrzymał dwóch osobników, jadących bez biletów. W  
chwili, gdy konduktor wezwał policjanta do wylegitymowania oezpłatnych 
pasażerów, nieznajomi pobiegli ku wyjściu i mimo, że pociąg był w pełnym 

-biegu, bez namysłu wyskoczyli na tor, Kryjąc się w ciemnościach. Było to 
niedaleko Rudziszek. Dopiero na stacji złożono policji meldunek o zaszłym  
wypadku. W niespełna godzinę potem jeden z policjantów z posterunku w  
Rudziszkach przecnodząc ulicą spotkai dwóch osobników, z których ieden 
by! okrwawiony,

Na posterunku zatrzymani podali się za bezrobotnych z W arszawy —  
Henryka Słomczynskiego i W ładysława Sroczyńskiego i przyznali się, że 
wyskoczyli z pociągu bowiem obawiali się odpowiedzialności za jazdę bez 
biletów'.

W obec tego, że Słomczyński i Sroczyńtki z rycopisu byli bardzo pc- 
cobni do poszukiwanych zoiegów  z więzienia z Antokolu i w aouatku nie 
posiadali żadnych dokumentów, przetransportowano obu do Wil.ta, gdzie już 
bez trudu policja ustaliła, ze w ręce jej wpadli spólnicy Łukjanowa —  Fo- 
gełman i Bcłtuć. Po aresztowaniu przywódcy, zbiegli oni z Wnna aby koto 
Oran przekroczyć granicę do L itw y .

Fogettrana ulokowano w szpitalu żydowSKim, bowiem ma or ciężką 
ranę głowy i poranione nogi, zaś Bołtucia w więzieniu.

Ze słów tego ostatniego wynika że w chwili, gdy wyskoczyli z pociągu 
Fogelman padł na jakiś przydrożny kamień i doznał ciężkich obrażeń giowy. 
Mimo nacierania śniegiem i prowizorycznego opatrunku, krew sączyła się 
ciągle i ranny omdlewał.

W idząc beznadziejność sytuacji, Bołtik po kiótkim odpoczynku w le- 
słe, postanowił dostać się dc miasteczka, licząc, że w nocy nic mu nie grozi.

Niosąc na plecacn rannego towarzysza dobrnął v reszcie do pierwszycn 
domów i w momencie, gdy zdawało się już, że jest bezpieczny, zauważył 
nagle policjanta, który z miejsca ich aresztował.

Prawdziwy pech prześladował wszystkich trzech uciekinierów z Anto- 
kola, którzy po kilku dniach ukrywania się, ryzykując co chwila życiem, zno­
wu znaleźli się za kratami, z za których już m ep ręaK O  wyjrzą.

P j f C £ P H A T ' M f
f A l I t k i S

S f/n na i nieporOwi.ana m ączka o d jy w c ja ,  której rrmjony d jie c i 
^awd^»ęcjaj<^ ^drow ie. sitą, ufatwia jabicowanie i wjm auiia kości

Żądajcie rytko " PHO SPrlATINE F A L IE R E S  ' a "  jnarwj 
n 3  catym  św iecie i w y s ie k a jc ie  si<  ̂ wyrobów podrabianych, 

D o  n a b y c i a  w s j ę c y e

I, QUAI A U LA G N IFR .A S fD E R E S - PAPIS

KULTURA TOW ARZYSKA W  KOŚCIELE

f o s f a t y n a  f a l i  e r a
znana jest na catym św iecie jako m ączka 
dla dzieci. Rozpuszczona w mleku daie nę- 
stą  papkę, która dodaje dziecku sil i wpły­
wa dodatnio ną je pro zdrowie, żądajcie  św ia 
tow ej sław y Fosfatvnv Faliera i odrzucai- 
cie wszelkie naśladow nictw a

Z Archidiecezjalnego Instytutu Ak­
cji Katolickiej otrzym ujem y następu­
jące uw agi:

Europejskiej wziętości lekarz, zna­
komity uczony, luminarz medycyny 
wileńskiej i Wszechnicy Batorowej w 
pierwszej ćwierci X!X-go stulecia, 
prof. Józef FranK, na jednej z pier­
wszych kart swego pamiętnika, na­
tychmiast po swoiem w r. 10  <4 przy­
byciu do Wilna zapisał następującą 
uwagę:

ł‘ „ W  kościołach (wileńskich), szcze 
gólnie u Dominikanów, ku memu wiel­
kiemu oburzeniu, publiczność zachuwu 
je się wprost nieprzyzwoicie. Podczas 
nabożeństwa ludzie wchodzą i wycho­
dzą, gawędzą, prawią sobie grzeczno­
ści, a panowie przy spotkaniu zamie­
niają uściski (rąk) (przekład z franc. 
ś. p. d-ra Zahorskiego).

Prof. Frank był w każdym calu 
Europ, jeżykiem, wyrafinowanym este­
tą, rozmiłowanym zwłaszcza w muzy­
ce śpiewie, człowiekiem o wielkiej 
kulturze towarzyskiej. Niema też wąt­
pliwości, że obok katolickich uczuć re­
ligijnych, powyższe względy odegry- 
wały nie mniejszą w jego oburzeniu 
rolę Przybył przecież prosto z Wied- 
n.a, gdzie w kościołach porządek i 
podniosły nastrój przestrzegane były i 
są z wielkim pietyzmem.

Od tego czasu minęło lat 125. Do­
minikanów już dawno niema w Wil­
nie, kilka pokoleń publiczności ko­
ścielne , zmieniło się z kolei, tylko za­
chowanie się jej w świątyniach wileń­
skich żadnej od czasów Franka nie 
uległo zmianie.

1 oto w każdą niedzielę, w każde 
mniej, lub więcej uroczyste święto 
mamy stale, z fotograficzną ścisłością 
powtarzające się zjawiska.

Więc przedewszysrkiem spoźma 
nie się, czyli przychodzenie na msze. 
w czasie, lub po Ewangelji, a co za 
tern idzie, wpychanie się w tłum, bru­
talne przebijanie się łokciami, boka­
mi i czem się da przez zbitą masę mo­
dlących się, przeszkadzanie im, potrą­
canie, często wytrącanie z rąk ksią­
żek do nabożeństwa, lub kapeluszy, 
deptanie po piętach... podobnaż rzecz 
się dzieje przed końcem mszy: jeszcze 
kapłan nie zdążył doczytać ostatniej 
Ewangelji, a już się rozpoczyna po­
śpieszny odwrót z kościoła, połączony 
z takiemż rozpychaniem się i potrą­
caniem. Po drodze oczywiście odbywa 
się wymiana ukłonów, uściski rąk, prze 
rzucanie słów A już ukazanie się po 
mszy księdza na ambonie, wywołuje 
wprost zamęt zagłuszający kazanie.

Opowiadano mi, że kiedyś, dawno, 
w jedr.ym z kościołów wileńskich, pe­
wien znakomity kaznodzieja, zoba­
czywszy wychodzących z kościoła, 
przerwał kazanie i powiedział: „za­
czekajmy aż 'wyjdą ci, co sami się 
uważają za niegodnych słuchania sło­
wa Bożego!"

A oto inny obrazek.
Uroczysta chwila komunji św. lub 

•łodtii' isienia Wszyscy wierni padają 
na kolana. Nawet starcy i chorzy, 
usiłują choć na jedno kolano przy­
klęknąć. Cały kościół korzy się we 
wspólnym hołdzie przed Majestatem 
Bożvm. Tylko tu i ówdzie, jak suche 
badyle, sterczą niedbale mężczyźni 
(rzadko kobieta), z wyzywającą non- 
szalanc:ą przyglądający się „widowi­
sku". Jeżeli nie są zdolni do przeję­
cia się mistycznym aktem, odbywają­
cym się przy ołtarzu, jeżeli nie są w 
stanie współczuć z resztą modlących 
się, jeżeli sa obcy im duchem, to jed­
nak przyzwoitość nakazuje akomo - 
dowar się do zwyczajów właściwvch

temu miejscu, starać się nie ściągać 
na siebie uwagi swojem niezachowa­
niem „form towarzyskich", jeżeli tak 
się wyrazić wolno Znaczy zamiast 
miłych gości, stają się nieprzyjemnymi 
bezmyślnymi intruzami, sprawiającymi 
przykrość tym, dla których miejsce to 
jest Świątynią, nie zaś Teatrem dla 
gapia.

Nawet na nabożeństwach żałob­
ni cn i pogrzebach w obecności najbliż 
szej rodźmy zmarłego widzi się łych 
„stoików", „sterczących" dumnie na 
samym środku kościoła, wywołując 
powszechne nie zgorszenie, riie obu­
rzenie, ale wstręt do takiego lekcewa­
żenia uczuć religijnych osób innych i 
braku... „ogłady towarzyskiej".

Napewno żaden z nich nie odwa­
żyłby się tak wyodrębnić w świątyni 
innych wyznań, przeciwnie, by me- 
zadrasnąć niewłaściwem z a c h o w a ­
niem się uczuć religijnych prawosław­
nych, ewangelików, Tatarów, czy Ży­
dów, starałby się w miarę możności 
ich naśladować.

Lecz najprzykrzejsze, że czyni to 
nic, jakby powiedział Frank, gmin i 
nietylko w kościele po-Dominikań- 
skim, lecz nawet u św. Jerzego, dziś, 
(jak za czasów Franka —  Dominikań­
ski), uważanym za „.arystokratyczny", 
gdzie na mszę niedzielną zbiera się 
śmietanka towarzyska, brylująca w 
„salonach reprezentacyjnych" swoją 
wytwornością obejścia się, uprzejmo­
ścią, wykwintem. Ci sami ludzie stają 
się niegrzeczni, ordynarni, brutalni, 
nieliczący się z nikim i niczem! kultu­
ralny savoire vrvre nie obowiązuje ich 
w kościele.

A skore już się zgadało o  kulturze 
towarzyskiej w  kościele, nasuwa się 
jeszcze jeden utarty, lecz niewłaściwy 
zwyczaj. Mamy tu na myśli ławki We 
wszystkich kościołach są one przezna­
czone dla osób starszych wiekiem, 
niedołężnych, chorych i kobiet. Tym­
czasem jakże często się widzi, że w 
myśl maksymy „kto pierwszy, ten lep­
szy" wszystkie ławki zajmują osoby 
młode, zdrowe, nawet młodzież szkol­
na, podczas, gdy obok stać muszą lu­
dzie sędziwi i słabi. Widok to napraw­
dę wcale niebudujący i brzydki, a 
zwracający niemniejszą, od wyżej 
wspomnianych zwyczajów wileńskich, 
uwagę cudzoziemców, nie ukrywają­
cych swego zdziwienia. Obok jawne­
go braku uprzejmości towarzyskiej 
widzi się tu zupełne lekceważenie star­
szego wieku.

No! już chyba dosyć! Wiem, że to 
nic, a nic nie pomoże, kultury towa­
rzyskiej nie można zdobyć z dn :a na 
dzień. Długie dziesiątki lat wychowa­
nia i dobrego przykładu ją tworzą i 
utrzymują. Zanim wszakże to nastąpić 
może, przestrzegać iej powinni księża 

pilnować... sami wierni, usuwając 
osoby, zachowujące się niewłaściwie, 
lub lekceważące zwyczaje związane 
z nabożeństwem, za.... drzwi ko­
ścielne.

Walerjan Charkiewicz
Zm ie rzch  UnJI K o S d e ln e ] na Litw ie
I BI 'o r  u< I—szkice historyczne zł. 6.—

U w a g a :  Książkę tg  w okiesie ta­
niego tygodnia książki—od 21 
marca do 4 kwietnia można 
nabyć we w szystkich wileń­
skich Księgarniach po cenie
zł. 4.00 za egz.

P la r y d  J a n k o w s k i  (John of Dycalp) — 
życie i twórczość . . 10,—

B ez s te r u  I b u  nil (Sylwetka 
x prof. Michała Bobrowskiego) 2.— 

O slM nlo  la ta  /L u rn n e tu  P a ­
p ie s k ie g o  w  W lliile  . 0 60

.Ź y ro w lc e —ła s k  k ry n ic e  . 0.50
P ie r w s z e  ru d y  I w a lk i w i­

le ń sk ic h  k o le ja rz y  . . 0.80

S P O R T
REPREZENTACJA WILNA NA BOK­

SERSKIE MIST RZOSTWA POLSKI
W  dniach 17 —  19 b. m. w lokalu cyrku 

.warszawskiego rozegrane zostaną bokser­
skie m istrzostw a Polski przy udziale mi­
strzów  okręgow ych z całego kraju

O kręg wileński reprezentow ać będą: w a­
ga m usza —  Kaszewski. kogucia —  Gło­
w acz, —  piórkow a -  Komoowski, pólśred 
nia —  M irynowski średnia —  W ojtkiew icz 
i półciężka —  Minkow

FILM f KINO
HOLLYWOOD: NIEBIESKI MOTYL 
(ANIOŁ) W ROLACH CLÓWN. EA1IL 
JANNINGS I MARŁEM DIETRICH.

„Niebieski motył" został okrzycza­
ny jako superprzebój. Operując takie- 
mi superlatywami, tracimy oczywiście 
miarę i skalę porównań. Ale tym ra­
zem stwierdzić należy, że jest to istot­
nie jeden z najlepszych filmów, jakie 
widzieliśmy ostatnie Tjok i ścisk na 
prernjerze był przeto uzasadniony, 
aczkolwiek przypisać go trzeba głów­
ni, temu, że Marlenę Dietrich — no­
wego „wam pa", groźną współzawod­
niczkę Grety Garbo —  widzimy w 
Wilnie po raz pierwszy, a czytaliśmy' 
już tyle o jej skandalu miłosnym z Jó­
zefem Steinbergiem. tym utalentowa­
nym reżyserem, który ją właściwie 
„odkrył" i „Niebieskiego motyla" wy­
reżyserował.

Marlena Dietrich nie jest wcale 
tak piękna, jak ją przedstawiają foto- 
grafje w „Kinach" i „Filmach"; nie 
jest też wiosennie młodzieńcza, bo­
wiem ukończyła lat 29; ale ma piękne 
nogi, które z przyjemnością w róż­
nych pozycjach pokazuje i ten wybit­
nie zmysłowy powab, który cechuje 
właśnie Gretę Garbo. Jest podniecają­
ca, nie przestając być opanow ana jest 
kusząca i żywiołowa, a jednocześnie 
niezmiernie kobieca. T?k się przedsta­
wia w roli tancerki i śpiewaczki Loli- 
Loh, której fatalnemu urokowi ulega 
starszy i czcigodny profesor dr. Rath 
(Emil Jannigs). Jego to tragedja jest 
tematem filmu. Poważny, szanowany i 
sumienny profesor traci posadę, traci 
swoje stanowisko w społeczeństwie, 
staczając się dla demonicznej tancer­
ki coiaz niżej, aż do roli klowna w 
wędrownej trupie aktorów Taka rola 
jest naturalnie jak stworzona dla Jan- 
ningsa, który może się tu ukazać w 
różnych postaciach i maskach pun­
ktualnego niemieckiego profesora, wy­
kładającego Hamleta; starszego pana, 
zaczynającego figlować i poochmielać 
się zlekka; szalejącego z miłości i 
zazdrości kochanka, potem męża —  
niewolnika straszliwej Loli; wieszc.e 
błazna z przyprawionym nosem ,/’ tra­
gicznego klowna, który koguciem pia­
niem musi rozweselać publiczność. Ta 
metamorfoza człowieka jest tak rap­
towna i przerażająca, że wydaje się 
nieprawdopodobną, a jednak jest naj-, 
zupełniej psychologicznie uzasadnio­
na. Uzasadnienie znajdujemy w g-ze 
Janningsa > w niepokojącym uroku 
Marleny Dietrich.

Prócz tych dwóch postaci film in­
teresuje i przykuwa uwagę widza i m- 
nemi walorami; przedewszystkiem 
znakomitą reźyserją, umiejętnym do­
borem najrozmaitszych typów (magik, 
jego żona, właściciel kabaretu, tancer­
ki, uczniowie profesora), wreszcie 
szeregiem różnych zdjęć, szczególnie

Z posiedzenia Komitetu Ty g o ­
dnia Gdańskiej Mi.cie.zy 2>zk.

W ileńszczyzna zain teresow ała się wielce 
sp raw ą pom ocy, jakiej kraj cały winien u- 
życzyć M acierzy Szkolnej w G dańsku. W y­
razem tego zainteresow ania było zebranie 
w czorajsze w wielkiej sań konferencyjnej U- 
rzędu W ojew ódzkiego. Przew odniczył ze - 
braniu p. w ojew oda Kiruklis w obecności 
licznego gror.a osób, reprezentujących różne 
instytucje I organizacje.

Z ram ienia w ojskow ości przybył dow ód­
ca garnizonu pułk' Pakosz P. w ojew oda w 
zagajeniu podkreśli) obow iązek poparcia za­
dań i " rac  Mac-erzy Szkolnej w G dańsku, 
rozw ijającej w y aa tn ą  działalność Kulturalno- 
ośw iatow ą na terenie w oinego m iasta

N astępnie przybyły z G danssa  delegat 
tam tejszej M acierzy Szkolnej prof. Broni­
sław  G aw eł w dłuższym  referacie przesta­
wił niezmiernie trudne położenie Polaków 
w  G dańsku, którzy nurno wielkiego nacisku 
nacjonalizm u niem ieckiego na ludność pol­
ską, nietylko utrzym ują stan posiadania, lecz 
zw iększają uśw iadom ienie narodow e.

Zauam em  M acierzy jest obrona Polaków  
przed germ anizacją. Referent przedstaw ił w 
cyfrach działalność M acierzy Gdańskiej, Któ 
ra doznaje poparcia rządu i całej Rzeczypo­
spolitej.

Zebranie uznało jednom yślnie za koniecz 
ne, ażeby W ileńszczyzna przyczyniła się 
również do zw iększenia funduszów Macie­
rzy Gdańskiej.

W  dvskusji okaza.o snę, iż nrojektow ane 
pierw otnie na czas od 19 b. m. dc 27 b m, 
urządzenie tygodnia propagandow ego jest 
niemożliwe, gdyż szereg innych stow arzy­
szeń tutejszych, m in. M acierz W ileńska, x> 
rz .n iło  jjiż przygotow ania do zbiórek i sw e 
len tygodni propagandow ych. Również bli­
ski ten termin nie pozwoliłby z braku cza­
su przeprov. auzić skutecznej p ropagandy  na 
prowincji. Postanow iono przeto, odłożyć u- 
rządzenit tygodnia propagandow ego M acie­
rz y  SzKołnej G dańskiej do potow y w rześ­
nia. Tym czasem  w porozum ieniu z i/ilenską  
M acierzą izkolną oow ołane będzie ao  ży­
cia Koło Przyjaciół M acierzy G dańskiej któ 
re przeorow adzi przygotow ania do akcji pro 
pagatidow ej na w .zesień na terenie tm etyi- 
ko m. W ilna, ale ta k ie  całego w ojew ództw a 
wileńskiego

NASZA NOWA POWIEŚĆ

W  przyszłym tygodnia rozpoczy­
namy druk nowej powieści autora 
„Państewka" i „Sztuby" p. Kazimierza 
Łęczyckiego p. t. „Dwudziesty". Po­
wieść osnuta jest na tle wypadków  
z. roku 1920-go.

HISTORYJKA W  OBRAZKACH
PAN U ER PtA ŁŁO  ZE SNIP1SZEK 

(C .ąg Ja lszy )

Uzupeinić trzeba dane.
Pisze kartki i karteczki,
Mknie do biura „od m eldunku", 
Uzbrojony w  paki, w  teczki —

Znow  kolejka, szereg  d łu g , 
Kończy się już Boży azioneŁ., 
Taki długi szereg  ludzi,
A oa.eko tak do sionek.

(D. C. N.)

K R O N I K A
SOBOTA
Dziś ^

Leon? 
ju tro  

V iktora

W, s. g. 4 m 31 

Z. s. g. 6 u- 10

ŚPUolKZŁZć-NIA ZAKŁADU M EITEORO- 
.OGJl U. 8 . B. V  WILNIE

z d n ii 10. IV 31 r.
G in ien ie  średnie w mm. 764 
Temperatur* średnia — 0 
Tempera‘.uia najw yżsi* -1-1 
Temperatura najniżsi* — 3 
Opad w mm. — ślad 
Wiatr: zachodni 
Tendencja, wzrost 
Uwagi: półpochm ■ śnieg

U R 7 Ę D O W A
—  Audiencje u p. w ojew ody. W oj. Kir- 

nkłis przyjął w dni.. 9 i 10 b. m. m. i na
stępujące osobistości i delegacje: pos. W itol 
da Kwinto, dyr. Zelw erow icza w spraw ach 
teatru, delegację Związku Legjonistów , zło­
żoną z prezesr Bińsk :ego i czionków zarzą 
du W ójcickiego i Z achary , kom endanta 
Strzelca kpt. P taszyńskiego, starostę  wileń­
sko - trockiego R adw ańskiego, prezesa Czer 
w onego Krzyża Unieehow skiego, w reszcie 
p rzv jęt’- był w iceprezes okręgow ego zarzą­
du Zw Podoficerów  Rezerwy Gmadko, któ­
ry przybył zanrosić p. w ojew odę na zjazd 
de łtg a tó w  kół Zw. Podoficerów  Rezerwy,

—  Jakim w arunkom  w inny odpow iadać 
jadłodajnie. 7  dniem 1 kw ietnia r b  w eszły 
w  życie przepisy rozporządzenia pp. mini­
strów  spraw  w ew nętrznych oraz pracy i 
opiek; społecznej z dnia 13 sierpnia 1930 ro 
ku, oośw ięcone w arunkom , jakim w inny od­
pow iadać jadłodajnie. Począw szy od tej da­
ty, w szystk ie jadłodajnie m ają się składać 
conajm niej z dw óch pom ieszczeń, z których 
jedno ma być odpow iednio urządzone do 
przygotov 'yw ania pokarm ów  oraz przecho­
w yw ania i zm yw ania naczyń kuchenm cn i 
zastaw  stołow ych, drugie zaś przeznaczone 
jest cło spożywania napojów  i pokarm ów .

Lokal, ptrzeznaczony na jadłodajnię, v i -  
m e" bvć odseparow any od m ieszkania. Bez 
pośredniego połączenia z m ieszkaniem  mieć 
nie może, chyba zapom ocą kory tarza lub 
kantorku.

Rozporządzenie nakazuje rów nież bąd r 
urządzenie specjalnych szatm  ood opieka za 
kładu, b ą d i w ieszadeł w  pobliżu stolików

M I E J S K A
— Zmiana lokalu biura Izby Rzemieślni­

czej. Biuro Izbv Rzemieślniczej, które dotych 
czas mieściło się w  lokalu przy ul. Niemie­
ckiej 25, w  ciągu dnia 11 b. m. przm nesione 
zosłanie do now ego znacznie szerszego lo­
kali orzy ul. M ickiewicza, 23, m. 5

W  zwjązKu z tern biuro Jzbv w  sobotę 
nie bedzie czynne. U rzędow anie norm alne 
rozpocznie się w poniedziałek dnia 13 — IV

nocnych i znakomitych wnętrz pluga­
wego teatrzyku, który, ach, jakże pro­
sto ? banalnie, ale tragicznie ,.złamał 
żvcie*‘ profesora. Er.

-  19 U ro«u już w  now ym  lokalu przy ul 
Mickiewncza 23

— Ofkaty egzam inacyjne. W ostatnie! 
dr.iacń w śróu sfer rzem ieślniczych 'ansow ? 
na była pogłoska, jakoby w kró tce majr 
być zniesione opłaty za egzam isa mistrzom 
skie, co w  skutkach w sirzym alo  rzemieślm 
ków od składania podań o te egzamina.

Z arząd Izby Rzemieślniczej w  W ilnie ks 
tegorycznie stw ierdza, że opłaty egzam m a 
c " i r ;  w ciągu daiszrm  jjozosiają te same; 
L J. w  BWCj ulgow ej skali w w ysokość 
80 złotych za egzamin m istrzow ski, t  zr» 
uproszczony, Żadnych zbiorow ych ubniżari 
taks egzam inacyjnych nie b ę d z j:. M ogą byt 
stosow ane tylko zniłki tak s egzam inacyj­
nych w  stosunku do indyw idualnych oodai 
w w ypadku załączenia św iadectw a niezamoż 
ności.

ZEBRANIA I ODCż-YTY
—  „Rosja Jow iecki w  Polityce św ia to ­

wej* —  w yk’ady Wł Studnickiego w 
'nstytucie Badań E uiopy W schodnie d ru ­
kują się obecnie w  W arszaw ie W ykłady 
trzeci i czw „rty , spisane n rz tz  prelegenta, 
Z3g'nęly. W obec czego p. Wt. Studnicki p ru  
si słuchaczów, posiadających stenogram y 
tych v 'vkladów  lub szczegółowe notatki dc 
udzielenia ich jem u. T eatralna 9 m. 3

—  Zarzą. i K atolickiego Związku Polel 
prosi --'szystkich człon' ów o p rzy b ic ie  *  
sobotę 11-go b. m. o godz. 5 na M ickiewi­
cza 19 —  2 na posieozenit, na którem  jene- 
ralna dyrektorka zjednoczenia, K. Zw, P, 
z Poznania panna Soltanów na w eglosi re­
ferat o ostatnim  Kongresie M iędzynarodo 
wej Uńji K cbiet Katouckich w  Rzymie. Go­
ście będ? mile w idziani.

—  Zjazd kierowników oddziałów  Zw. 
kupców żydow skich. W zw iązku z ukaza­
niem stę w  prasie wileńskiej notatki, że dnis 
2fi b. m odbędzie się zjazd o-ganizaeyj kr 
piectw a w ojew ództw a w ileńsk' -go z udzit 
ten delegatów  w ojew ództw  nowogródzkiego 
biał /Stockiego, i poleskiego —  W ileńs' 
Związek Kupców Żydowskich komunikuje, 
źe w spom niana no tatka nre odpow iada rze­
czyw istości, gdyż 26 kw ietnia b. r. odbęcfzk 
się jedynie konferencja kierowników  oddzia 
łów  prow incjonalnych naszei organizacji.

—  Z Tow arzystw * Popierania Przomy- 
słu Ludow ego w  W ilnie. W alne zgrom adze­
nie członków  T ow arzystw a P o p ie ran a  P rze  
mysło Ludow ego odbędzś* się w  dniu 23 
kw ietnia r. b. o gc dz. 6 po poh w  lokali 
Zakładu Ftooiogji USB ( ul. Zam kow a t f)

—  W alny Z jazd udziałow ców  Litewskie 
Spółdzielni K redytow ej. W dniu 14 bm 
odbędzie się w  iokalt Klubu Girwinow WV 
leńskich (ul. D om inikańska 121 w nlnv do 
ro c m ” zjazd udziałow ców  litew sk ie j Spóe 
dzielni k redv tow ei. lest to  iedvtia w Wileń 
S7czvżnie bankow a mstyto. ia litew ska. Alie 
śc* sie w  W ilnie przy ul W ielkiej 12,

Program  zjażw i: 1) Soraw ozdanie z
działalności 2) W ybór członków  radv. 3) 
U sta^nw  kredvtów  dla udziałow ców  i tłd.

—  GJ r7<>$ciian«kł U niw ersytet R obotni­
czy w  W ilnie pociaie do w iadom ości, że w 
niedzielę dma 12-po kw ietnia r b: o  godż 
i-e j pc po( odbedzie sie w  sali Chrzęść. 
Domu Ludow ego nrzv ul. M etropolitalne) nr 
1 odczyt p. t  ..Niedziela, czy m ny dzień 
odpoczynku-’*1, k tó ry  w ygłos5 ks. ar, W alei 
jan M eysztowicz,

(dalszy c iąg  kronil i na stronie 4-ej)
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WOJSKOWA
—  Z jazd Zwi jzku Podoficerów  Rezerwy.

Deia >2 kw ietnia odbędzie się Zjazd D ele­
gatów  Kol O kręgu W ileńskiego Zw  Podofi­
cerów Rezerwy RP.

z.ja_d zostanie poprzedzony o godz 10 
nabożeństw em  w kościele św  Trójcy przy 
uŁ Dominikańskiej, w którem  udział wezm ą 
japroszeni Goście, delegaci oraz repreze"- 
acje sfederow anych organizacyj Po nabo- 
:er»st%vie —  defilada

Zjazd zostanie o tw arty  0  godz 12 w lo­
kalu Federacji PZOG poczem nastąpią obra­
dy nast porządkiem  dziennym : 1) Zagaje­
nie i w ybór Urezydjum  Zjazdu 2) Spraw o­
zdali e z działalności Zarządu O kręgu WiL 
ŻZPR 3) jpraw ozdaoie komisji rew izyjnej 

Okr. Wrl, 4) dyskusja nad spraw ozdaniam i 
o5) w yoory linowych w ładz okręgu, 6 ) woD 
ne w nioski 1

Po obradach zaproszeni G oście i cele-

3 ir 30 w  teatrze na Pohulance po  ce.iach 
zniżonych Aktualna treść oraz staranne 
w ykonanie aktorskie aztuki zapew niają jej 
niesłabnące pow odzenie.

ftA D JO  W I L E Ń S K I E
DNIA 11 łC w iciiN i.*

CO GRAJĄ W  KINACH?
Kino Miejskie — Wilki i Szakale Morza.
Hollywood — Niebieski motyL
Pasm o — N aszyjnik królowej.
łle l jus — O dwieczna *>ieiń
Casino —  Pochodnia.
Pan  —  Ofiarna noc.
Stylow y —  M oralność PaaJ Dolskiej.

WYPADKI 1 KKAUZiLZE
— W ypadki w ciągu doby. Od 9 do 10 

b. m, zanotow ano w Wilnie w ypadków  38, 
w tern kradzieży —  8, opnstw a —  9, prze- 
Kroczeń adm inistracyjnych —  12.

—  Kradzież bielizny. Na szkodę Surmo 
Fianoiszka (S irycharska 5) dokonała icradzjegac, w ezm ą udział w św ięconem  członków  ________

Koła wileńskiego OZPR Udz ał w św ięconem  ży bielizny Gniedziejko 
wynosi 3 złote. wa 18). k tórą zatrzym ano.

—  Z arząd Kota ZOR. - W ilno zaw iada- —  M i ł y  s y n a l e k .

SOBOTA,
1 1 .68: Czas.
12 05 —  12.JO Koncert popularny (pry ty ) 
■ 5 .J0  —  15250" „Cc nas boli?" — rrze- 

chadzk: Mika po mieście.
; 5.50 —  16.10: „O śledziu i jegu poło­

w ie" —  odczyt z W arszaw y w ygiosi J. 
F red r”chiewicz.

16 15 — 10.45. Koncert życzeń (p ły ty ).
16.45 —  17.15" Koncert z W arszaw y 
17.15 —  1740. „Czy w arto  uczyć się

na sta ro ść?" —  odczyt z W arszaw y w ygłosi 
St. Czubek. - .

17.45 —  18 45. A udycja i Koncert dla 
dzieci 1  W arszaw y. •• • ■

16.45 —  19: kom . Wił. T ow . totgan.za- 
cyj i Kóiek Rolniczych.

20 - 20.15: „C io łsa  Albinowa m ów i!"
/w  . 20.15 —  20.30: Skrzynka techniczna z

A dolbna (M ajo- W arszaw y.
20.30 —  20.55: Recital śpiew aczy Mdo-

Maslci Anna (Sol- nv Potopow irzów ny (so p ran ). Przy forte-
mia swych ezlonków, iż w  *on> Kola po- taniska 4) zam eldow ała o kradzieży 45 zlo- pianie jer:,.y „ lo tiw n ickL  
wołana zosiala komisja odznaczeniow a Krzy tych  przez jej syna Ma^iela Stanisław a, k tó  21   21.40: Recit: fortepianow y Zofji
a  i M edali N iepoareglości. Każdy z człon 

ków, posiadający w arunki, od odlnaczenia, 
okresione w pow ołanen. na w stępie rozpo­
rządzeń u P rezydenta Rzeczypospolitej, zło- 
:v do Komisji kwalifikacyjnej życiory ze 

specjainem  uw zględnieniem  okresu udziału 
w nracy niepodległościow ej. Życiorys ten 
winien być pośw iadczony przez organizacje 
w  których pracę niepodległościow ą prow a- 
izono względnie przez conajm niej dwie zu- 
lełrre w iarogodne znane osoby, którym  o- 
koliczności dotyczące pracy niepodległościo­
wej są osobiście znane, w zględnie winien 
>yć poparty  odpowiednierni urzędowem i 

św iadectw am i.

  T ow arzystw o
R O 2

W ychow ania
N E

Przed-

ry po dokonaniu kradzieży zbiegi, Naimskiej
—  O kradz one p -ez sąsiaone. Na szko- 2 1 . 4 0  — 22: M uzyka lekka z W arszaw y,

dę M ąlre i lozefy (B orow a 3) skradziono 22 — 22,15. „Na w idnok .ęgu* -  z War-
obrąrzkę  złotą Kradzieży dokonała Awlase azaw y - -
w iczów na Janina (B orow a 3 ), której nara- 22.15 — 22.35: K oncert chopinow ski z 
zie nie zatrzym ano. _ _ W arszaw y ..  . ■_-. ...

—  Krwawe porachunki. Koło W śl 22,50 —  24: KomuniKaiy i m uzyKa ta-
Góry (II kom. P P )  znaleziono Ciężko neczna z W arszaw y.
poranionego mężczyznę, jak potem 0 - 
kazało się Józefa Siankiewicza, mie­
szkańca wymienionej wsi.

Poranionego w stanie bardzo cięż­
kim bowiem ma on uszkodzone ręce, 
nogi i głowę, przewieziono go do szpi­
tala żydowskiego.

Stankiewicz, wobec przybyłych

OFIARY
Ku uczczeniu pamięci zm arłego 6 JV 

1928 r na-zelnika wyoziatu Sam ot ądu 
W ileńskiego Urzędu W ojew ódzkiego Stefa­
na Kopcia, na chleb dzieciom urzędnicy te­
go wydziału skladaja zł 15

że idąc 
kilku

scKOlnego, przy współudziale kursów  p.eleg- oicUiK.ew.cz, wuuec p r  
»ow ania i w ychow ania dzieci w  W inie, uizą orzeastawicieli poucji zeznał, 
dza cykl w k ła d ó w  dia m atek w ychow nw - d o m u  został napadnięty przez 
czyń na tem at „Hygjcn: i psychol >gl# osobriików, którzy bez żadnych powo-
ka". W ykłady będą się ^byw a y ,w  w  aow  pobili go pastwiąc się w nieludzki «*■«** kuu‘,1vk“ 1

^ S i a i k f  wWsa“  X . W piątki w sali 1, cd  s p o s ó b .  M< z iiw e m  je s t ,  ż e  n a p a s tn ic y  o k ia d z io n y  p o d  p r e te k s te m  re w iz j i .  
pomeaziaiKi w san f  n m „ ia ;  c ;» ; „ „ i d i  — N a  c h r z c i n a c h  p o l a ł a  s i

dził kradzież 2 tys. zł. i 500 funtów 
szterlingów. Powiadomił o tern wła­
dze, które wyjaśniły, że Krygier padł 

aow  pobili go pastwiąc się w nieludzki ob ar3. podstępu złodziejskiego i został

SoJz . omylili się i wzięli Stankiewicza za o-18 do 20-ej. . - —a —- - - z -  --------
P rogram  obejm uje następujące przecimio n a  Któ r ą  czatowali.

t» : prof. J . .  W. Jasiński: w pływ  pow ietrza 
słońca na rozw ój dziecka, najw ażniejsze1 stonca na    . , . - 7

postacie chorób zakaźnych u dziec i. dr. L. 
Micl.ejdzina: Higjena dziecka w 1 rokąi ry ­
cia, prof. dr. 3. Szylling-SiengaUwicz. Co 
należy rozumieć przez choroby zakazu :, di c. 
j  S B ag ińsk i. O przebiegi g rr  slicy u 
dzieci, dr. E. ls /o ra : O zapobieganiu ner­
w owości u dzieci, M. W erycho-R  dzi* ło- 
W iczowa: W pływ  pracy ręcznej r a  charaw- 
ter dziecka, Ćwiczenia mowy d z id k a , l.i 
nie Ła ęcia dzieci na wsi, trof. d .. r .  Man- 
cew .cz: H igjena jam y ustnej, doc dr. . 
koram ow icz: Higiena dka, Ir. I. T ym inszi. 

P ierw sza pom oc w nagłych w

O skarża o przyw łaszczenie.
Aron (Piłsudskiego 28) zam eldow ał o przy­
właszczeniu futra w artości 612 zI przez kraw  
c: G usm ańskiego Nochima (K alw aryjska 
52), którem u futro to aal do reparacji.

—  Fatalny upauek. Janow icz W eronika 
(K azim ierzow ska 3), idąc przez podv>órze, 
upadla i złamała lew ą nogę Pogotow ie Ra­
tunkow e odwiozło ją na kurację do szpita­
la św . Jakóba.

—  Złoczyńcy podali się za poli-

p o l a ł a  s i ę
K r e w .  Podczas odbyw ających  się chrzcin 
w e wsi Bialozoryszki, grr.. lipniskiej, u jedtfe 

G iteltef go  z m iejscowych gospodarzy w ynikła mię
dzv gośćm i krw aw a bójka, \> czasie której 
zadano ciężkie uszkodzeni^ ciała m ieszkań­

cowi tejże wsi Zdanow iczow i Michałowi. 
Rannego w stanie b. groźnym  ouw iezionu 
do szpitala w Soootuikaen, a  spraw cę zbrod 
ni niejakiego Łuszakow skiego W iktora zalrzy  
mano do dyspozycji władz sądow ych. D o­
chodzenie prow adzi m ieiscow a policja.

—  P o d  p r o g i e m  n i e w i e r ­
n e g o  o d e b r a ł a  s o b i e  ż y c i e .

K I N O

M I E J S K I E
SALA MIEJSKA 
O stroo jn iika  3,

iu  do 14 kwietnia iy,>l włącznie «n,ą wy » e Jiuuy

i ł  i  $ * . /  J S  > » « ! * : . • •  *D^ , .

oraz ad.nirał S im e . Nad program: „ W a rJ a t n t  w o ln o f c i "  Komedja w 2 aktach.
K*Sii czynna od g. 3.30. Poc/ątek  scinsów  od g. 4-ei Następny program: „ G w fa z d z ts ta  e s k a d r a "

C ena bi>e*6 w P o r te r  60 g r. ita lk o i 30 -

O tw lękow t kino
„ H O L L Y W O O D

Muklewlcz* 2 2 . 
teL 15 28

W k r ó

t n i l l  J a i m l M S

N l E K i E S K I  MOTYL « - «
. . . . . .  -L strząsający d r.m at miłośG, pokusy pi święcenia i zd-ady.

•  MARLENA D IE TR IC H
Nań R ug m. Dodatek 1 tyguduiK azwiękowy .F u x a “. Na 1 -szy seans ceny zniżone, Pocz. c godz. 2 , 4 , 6 , 8  i J .3 C

I  i  u l  najw iększe K O M I E C i *  N A  Z A C H O C i Z I E M  p o d  D A ć H *
I I  C -  J  Przeboje świata h ^ ^ j A T 4  ,  , ,  B E Z  2 M I A N  i , ,  P A R Y Ż l k

Dźwiękowy
KINO-TEATS

„ H E U 0 S “
Ul. <Viienska 38 

T a l. 92b.
*  A  ^

Wkrótce

Dz.ś! M onum entalny arcyfilm dźwis kowyl GeTfjatrry twór króla iez>strów  E. D U rO  TA

| | $ E f c % l F 8  S f i  |  LY M  W i-lk it dźwięk arcydzieło dram atyem e. K mflikt 
R R W W  mńosci i rasy. Odwieczna walka d -óch sv»w»tów.

W roi. gł. M ary  G lo ry  z.iąkomPa śp ewac ka ,H aó my* M iriam  E lla s r M ax U d lan  f H e n ry k  G aiat..
."rzyserji w isiaw y  i g y. K rynna cz-rujących melodyj! 

p r c g ia m . ‘̂ 'Z -  hświatow prztg .ąd  dźwiękowy .F  ,x * (os a w e  nowi y)

i  n - f 4 f w t ó l e » W a ^  „ N a  z a c h o d z i e  o e z Ł . r i i a n -  I . M o n l  ti C a d o "
Pocz 0  godz. 4, 6. 8 i 10 30. , Na Dierwszy seans eny zniżone.

iŹ * ig m o  --

Cfi/lNd
JIŹIELa ^  41. te l. 14-41

Dziśl Najwspanialszy super-filru dŻMiękoMy swiatoMei produkcji francuskie]

W strząsający aram at miłosny. Realizacja sły nego arcydzieła ALEKSAN )RA PU  4 A SA (ojca) 
s olach g łów uy-h M arcolia  J e f re rs c r r  1 D ian a  K a re o n e  Nad pr g am iPew elicy ny dodatek
dżw ękow y .F  xa*. P wz. o god . 2- 4, 6, 8 i 10 -0. Na ce rw sz  - seans reny  rali.rne

KINO

„ P  A  H “

Wielka 42.

A n < i n s !

Dziś ! Po raz pierwszy w Wilnie! Motto: .P ierw sza kub eta w zy iu uięz.izyzuy 
N ajpotężniejsze arcydzieło A  fc. , *  J L  g *  Dramat ł # u ący odwieczny konflikt 

erotyczne p r .  miiosn / d w u  pierw tnyi rr natur.
y  rolac gt Charles Farrel bohater .Siódm ego Niebu* i .A nioła U lic v  oraz M ary OunKar jako . j egj  pierwsza 
kobieta. Pocz. 0  godz 3-ej. Ceny od 40 g,.

N astępny pngram ! Dwa słowa —  100n Jwrażeń —  I  „ i f l  1 1 « k *  1 
największe arc> dzieło film ov e ws7echśw iatowy szlagier \$ 9 ĘJ O  O Vw I ̂  t

W YSTA RCZY T Y L K O  ZADZWONIĆ 
telefon

Nr. 1 7 - 4 * 4 *

cjantow W Filipowie na pograniczu W  Iwju niejaka Misówna Serafina, siu
y a u k a c h l  p ro f  p o^ho  -  Iitewskiem do mieszkania han żąca z Lidy pozbawiła się życia wy-

r r m *  ński: A p t e c z k a  d o m o w a  m a tk i ,  dlarza Kiygiera przybyło czterech osob strzałem z rewolweru w prawą skroń
Zapisy - S e k r e t a r j a ^ i e  K ursów ^  f jo ę g -  ników, którzy oświadczyli, że są funk- w korytarzu ooa progiem Barana Faiby

a w ysyłam y Państw u cziowieka, dla przy­
jęcia w szelkiego rodzaju garderoby  do 
czyszczenia i prasow ania, przyczem  tegoż 
jeszcze dnia dostarczam y do mieszkania 
taż garderobę oczyszczoną i w yprasow a­

ną, jak now ą.

p.-awą skroń F a rb ia rn ra  i p r a ln ia  c h ? r t l i t£ n a
u 1 ku  w j K iu rzy  u s w id u iz y i i ,  z e  3 4  iuhk.- w  K u iy u u z u  p u u  [jł u g ic u i  u a i n u a  r a j u y
cjonarjuszami policji śledczej i mają Natychmiastowa pomoc lekarska o-
«  1 ^ «  »  _  ;  , .  ____ _______ _ J 1 2  . .  T / ”       I m  T n t  .  n . n  t > A ^ f i 1 r « 4 n n n M n  D n  n r t A r t ł u  n o  ,

naw ania i W ychow ania Dzieci, Mickiewicza |M0^ J  VJ1 ------------- —  --------   „
Zi m. 5, codziennie opiócz swią o o p0 [eCfcnje przeprowadzić u Krygiera re kazała się bezskuteczna. Powodem sa-

wizję. mooójstwa był zawód miłosny. Zwłoki
"landlarz mając w domu przemyt, Misówny zabezpieczono na miejscu do 

dał kilkaset złotych łapówki, lecz po dyspozycji władz sądowych. Dochodzt 
wyjściu rzekomych ajentów, stwier- me prowaazj PP w Iwju.

19-e1 .. ,
Litewskie T ow arzystw o  N aukow e w

Wiinie, T -w o zajm uje się w yłącznie spraw a 
mi naukow em u Pow stało 25 m arca 190/ ro 
łoL Na mienie T -w a składa się*, ł )  bibljote- 
ka, zaw ierająca przeszło 32 tys tom ów  i 
przeszło 1500 kom pletów  pism, 2) zbiory 
muzcaiue (obrazy, fntogratje, w ykopaliska, 
monety i t. p .) 3 '  zb iór'' archiw alne * po­
staci przeszło 20 tys starych dokum entów  
rękopisów  i tł p. P rzy  T -w ie istnieje czytel­
nia, której frekw encja wyniosła w  1930 ro- 
ku o k o l, 2.50T iosód. W  f.  1930 ofiarow ano 
T-wu około 3 ty s  tom ów  i około 200 kom 
nletów  czasopism

T E A T R  I M U 2 Y K A
— O statn ie p rzedstaw ienia „T ego, k tó ­

rego D*ją pc tw arzy" . Dziś o godz. 8-ej 
ukaże się po raz przedostatni św ietna sztu 
ka L. A ndrejew a „Ten, którego biją po 
tw arzy", ciesząca się dużem pow odzeniem  
dzięki em ocjonującej treści, św ietnej grze 
zespołu, oraz oryginalnym  dekoracjom  j 
Hawrylkiewicza, w ydobyw ających charak te­
rystyczny nastró j cyrku. W niedzielę 12-go 
sztuka L A ndrejew a ukaże się po raz o- 
statni.

—  T ea tr  miejski w  „Lutni". Dziś o go­
dzinie 8-ej św ietna, petna hum oru kom edja 
M. M aso ń sk ieg o  „Koniec i początek", tetó 
ra zdobyta sobie w W ilnie również wielkie 
pow odzenie, jak w  stolicy.

Jest to  zasługą dow cipnej, tryskającej 
ttu^o rem  treści, wnikliwej reżyserji K W yr 
wicza -  W ichrow skiego, oraz św ietnej obsa­
dy aktorskiej.

—  Drugi w ystęp  W  Chenki.ia. Znakomi­
ty artysta  filar teatru  „Niebieski p tak", 
w szechśw iatow ej staw y pieśniarz, estrado­
w y, w ystąpi dziś P° faz drugi i ostatni t 
lVilnie o godz. 11-ej w. w tearze „Lutnia" 
Liczni w ielb'ciele talentu W . Chenkina po- 
śp itszą niew ątpliw ie tłumnie, aoy podziw iać 
w itlkiego artystę  w niezwykle urozm aiconym  
bogatym  program ie, daiącym  m ożność o- 
cenic-nia w szystkich w alorów  artystycznych, 
fenom enalnego od tw órcy piosenek.

—  W ystęp taneczny L. Sawinej-Dolskiej. 
Św ietna tancerka , Larisa Saw ina -  Dolska, 
w ystąpi w raz z zespołem uczenie w poran­
ku laaeczny*n w  niedzielę 12-go m. b o 
godz. 3 ni 'JO p p. w  tea trze  „Lutnia". W y­
stęp  ten wzbudzi! w szerokich sterach pub 
liczności w ileńskiej zrozum iale zain teresow a­
nie. O soba w ykonaw czyni, niezwykle cenio­
nej artystk i, >ako też bogaty  program  pro- 
dukcyj zapew nia całości wysoki poziom ar­
tystyczny.

—  „Sztuba - K. Łęczyckiego w  tea trze  
na Pohulance. D oskonała w spółczesna sztu 
ka K Łęczyckiego „Sztuha" ukaże się w 
najbliższą niedzielę dnia 12-go b. m. o godz

\M iln o ,  Wielka 31 ( r ó g  S z k la n n e j)  
Na żądanie Sz. Klientów zostają ubrania 

reperow ane w naszej pracow ni, 
urem plow anie m aterjalów  na poczekaniu

A KT V W  A W  DNIU 31-go GRUDNIA 1G30 ROKU

Kasa i sum y do d y s p o z y c ji  --------
Papiery w artościow e w ła s n e ------------------
W eksle zdyskontow ane —  —  — — —

„ protestow ane — —  —  —  —  - 
Pożyczki zabezpieczone hipotekam i i inne 

„ term inow e na zastaw  papierów
w a rto śc io w y c h ------------------

,, na rem ont d o m o w ------------------
„ „ zobow iązania d łu ż n e --------

K o resp o n d en c i------------- --------------------------
R u ch o m o śc i-------------------------------------------
Koszty o rg a n iz a c y jn e  ------------------
O rganizacja Zakładu Z astaw niczego —  
Różne —  —  —  —  —  —  —  —  —  —  
W aluty obce w ła s n e -----------------------------

D okum enty do in k a s a -----------------------------
D e p o z y ty ---------------------------------------------- --

Ziole i grosze

405819.9C 
14 i 9 14-38 

2107378.36 
22263.11 

2003260.55

49740.10 
104735. j -  
110^88.07 
25586.46 
24000 
13m00. -  
311 Ł91 

14536 87 
3335.86

5029767.65
521704.38

1823983 48
73754“ 5.61

Kapitał z a k ła d o w y --------------------------------------
Fundusz z a so b o w y   ----------------------- —
W k ł a d y - - ------------------------ ----------------
Rachunki bieżące (sa lća  kredytow e o tw ar­

tego kredytu) O n -C a ll .  —  —  —
Redyskonto weksli —  —  —  —  —  —  —  
Kredyt, udzielony Kasie na rem ont domów
Zobow iązania in k a s o w e  — --------------
R ó ż n e --------------------------------------------------
Należności S k a rn u --------------------------------------
Procenty i prow izje roku przyszłego —  —  
C zysty z y s k --------------------------------------------

Różni za inkaso 
D epozytarjusze -

me i grosze

10000C. -  
1442.01 

4485356.94

105604.45 
171707.77 
100U0O. -  

5370.65 
3148.07 
2496.17 

1 9 7 5 0 .-  
34391.59

ILEKAmSj
Dr.

Łiłkiewiil
choroby skórne i we­

neryczne 
Przeprow adził  się

na ul. Mickiewicza 4 4  
m. 20.,

Dr.Woitson
choroby skórne, wene- 
'yczne i moczopłciowe 
Wileńska 7, ud 9— 1 
4 -8  w. lei. 10 67

Dr. ftenlgsberg
choroby skórne, wene 
ryczne i moczoplciowr
Hlcktewle^a 4,

tcl. 10-9C 
raą o ' 7 t -*

AKUSZERKA

SM IAŁ0W SKA

O S T R Z E Ż E N I E !
Pewna Firma ■ w 'ó iln e rozlewa swoje 

mało wartościowe piwo w używane butelki 
.P aten t*  ARCYKSlĄŻECEGO BRO VARU 
w ZYV. CU i wprowadza tem w bl^d Sz. 
Konsumentów.

Przeto ostrzegam y Sz. Konsum entóv' przed D is.tikatam i i 
prosimy uważać przy kupnie prawdziwego wszechświatowe sław i

'PIWAŻYWIECKIEGO
na o ry g in a ln ą  e ty k ie tę  ( k" r e k  z t i mą

Arcyiksiążący Browar w Ży wcu
Reprezentacja: W l  no, Zarzeczna 19 T e l  18 62

SER LITEWSKI

KILu 2 . 3 0
poleca firrn

ZwiediynsKf
Wileńska 28, tel. i 224

P okóJ

Zarybe k Karpia
pierwszorzędnej jako! i, pocnodzący od 
tarlaków prz .o  tro owany h na pasorzyty 
i zarazki, sp owadzonych z.e znanego Ry- 
bołóstwa D leżkowice w Luoelszczyźnie 
wyprodukowany w nowozałożon vch suw ach  
jest do sprzedania w maj. Czerwiaki, po­

czta Chocieńczyęr, St. Kol. Usza 
ign«cy Borowski

oraz G abinet Kosmety- nieduży ze wszystkie- 
czny usuwa zmarsz.cz mi wyg -darni do wy­
ki, piegi, wągry, łupież, naięcia osobie inteli- 
brodawki, knrzajki, wy gentnej i sondnej. Pan- 

padauie wńosów ska 4 m. 4.
- M lr k le w lc ia  46 --------------------- -

Najsolianiej
lokujemy gu t ó i k ę  
w różnych walutach 
zw rot terminowy. 
Oam H. K. „ i « -  
c l tę ta "  MIckIiZwi 

iza 1, fet; 9 mG A S f N E T

5079767.65 
521 704.38 

1823983.48
7375455.51

R A C H U N E K  S T R A T  i Z Y S K Ó W  Z A  R O K  1930

Procenty  i prow izją z a p ła c o n e --------------- —
Koszty handlow e — ----------------------------------
Odpisy

na am ortyzację ru c h o m o śc i -. —
, „ „ kosztów  organizacyjnych
Czysty z y s k ------------------------------------------------

Zł te i gr is e Zloie i grosze

257754.46 Procenty  i prow izje p o b ra n e ----------------------- 452232,75
148337.54

2577.06
9.72.10

34391.59
45223?.75 462232,75

( - - )  JÓZEF KOROLEC
Prezes Zarządu.

(— ) ANTONI ILLJNICZ
D Y

(— ) ANATOL TRIED.
R E K C J A

( — ) MICHAŁ GROzDŹ
Gł. Buchalter

r»wa
R A C J O N A L N E J  

tO S H E T Y A I 
LECZNICZE1

W J L N O. MlCn.lEWI- ku t hma  
CZA 11 m. 4

kobiecą 
Ikonserwu 

je, óosko
nali,
Urodę

pokoje
z wygodami, 

centrum ulica M cnie- 
wicza, parter do odna­
jęcia. Wiad mość: Za- 
walna 1 m. 2, Stowr.- 

odświeża, u s u w . ‘ zy-zenie właścicieli

O B W I E S Z C Z E N I E

Komornik Sądu G rodzkiego w Wilnie V 
rew iru Juljan Mościcki, zamieszkały w Wil­
nie pi z; ul. W ileńskiej 25 m. 10, -godnie z 
art, 1030 UPC, podaje do wiadomości pub­
licznej, że w dniu 15 kw ietnia 193) r. od 
g^dz. 10-e; rano w m ajątku „P onary" koło 
W ilna odbędzie się sprzedaż z licytacji nale­
żącego do Sergjusza Par.tiuszkina m ajątku 
ruchom ego, sk ładającego się z żyw ego in­
w entarza, oszacow anego na sum ę 3000 zł. 
na zaspokojenie pretensji Janiny Falew icz - 
N iew odniczańskiej, w sum ie 5 tys. zł z oro- 
contami i kosztami,

Komornik Sądow y (— ) J. Mościcki.

jej skazy i bram. Masai nieruchom ości, 
twarzy i ciała (panie) 17—19 
Sztuczne opalanie cery

godz. Francuzka
i —

(

PoyzukujĘ
posady rządcy p trzebna o zaraz

lub ekonoma. Posia- do dwojg i dzieci 3 i 7
dam długoletnią Drak- lat na stałe. Zgłaszać
tykę i najleps/e  św ia-od 2 —4. Zygr untow-
dectwa. Poczta N ie-ska 24 m 1.
menczyn, pow. U'i eń-  —

-  . s k i— zaścianek Chrze- D f  S r l r  ?
M « O d a  ścijaniszki M. Kiauz. ł \ i q U L d

e n e r g i c z n a  — —  ——  roiny, poszukuje io -
gospodyni :na a a Ł U f  'h S T r l C  ' sady> żonaiy, btzd: :t- 
w sze'kie gospodarstw o « \ Ł I L r l C  I ny vf starszym wieku,

. . .  w iejsk.e po zukuje po-przychodząca z du re - z  wieT letn ą praktyką
U O  S p r z e d a n i a  <,adv w m ajątku. Oferty mi św iadeitw am i po-posiada świa-te iwa. 
w 'K olonji M n tw ilłow -proszę kierować do- zukuj e  posady. M ej-A dres: m. Ś-vięcian"
skiej O ferty  pod ad-A dm lnistra ji .Słow a* szagolska 42 m. 1. ul. Łyntupska Nr. 8
resem .Srowa* dla S. dla Z. Z. --------------------  M B.

Wypadanie włosów 
łupież. Najnowsze zdo 
bycze kosmetyki racjo 

nalnej. 
Codziennie oć g. 10—8 

W Z. P. 43

DOM

nemi ramionami 
w kąt jaskini.

odrzucił dziewczynęłatwiejszą, a droga coraz wolniejsza... —  Czego fu chcesz? Jak dostałaś
Wreszcie Pareira znalazł sie w pustej, się tutaj?
obszernej jaskini. Z worka na p'ecach —  Stój Antoni, nie zbliżaj się do —  jeżeli będziesz mnie przeszka- c-yk wpił się palc^ni kurczowo 

47) ’ , *• wyjął przygotowaną na statku pochod mnie! Bóg widzi, że dawnobym ciebie dzać, zaoiję1 —- krzyknął, nie panując skałę i^spoirza; w dół.
Szedł wolno, przedzierając się z tiu nię, przesiąkniętą naftą i zapalił ją. zabiła i zabiję ciebie, ale chciałam spró 1

dnością przez gąszcz Musiił przełazić Płomień oświecał krwawo ściany bować po raz ostatni uratować twoją 
poprzez wywrócone drzewa, oplątane jaskini. Pareira ruszył wolno wzdłuż duszę od wiecznej klątwy!
grubemi Ijanami, które musiał rozci- ścian, oglądając uważnie płaskie, po- —  Znowu bredzisz, głupia! W y­

kryte mchem płyty. Nagle serce jego noś się stąd! Nie przeszkadzaj mi. Idź, 
drgnęła w odległjm  końcu jaskini uj- bo nje wypuszczę cię żywą stąd. 
rzał na śc.anie płytę z granitu. Gdy _  Ja si ciebie nie buj , Ja si
ąwia p<ichodn. , iłc na płytę, ?a re -  boj t jko iewu Bożego. Ale ja wal-

choma.

nać. Zlany potem, d>sząc ciężko, za­
trzymał się wreszcie przed skałą.

Na prawo widniał ciemny otwór w 
skale.

Niemożliwością byłoby dostać się 
tam teraz. i ł  ____

Portugalczyk chwycił astry  nóż i jnia}'’s .ę , ‘przypurrLiia^wszy “ skoble! ^ ż e  n if  r a ^  S a m f  A,e w ,d “' 'znie mechanizm przestał Jach! śmierć...
zaczął pracować z gorączkową enetgją Vvaz m uf chronić wejście do ska.bca. ni3 _h‘ wC-nir," ,l..s7v ortr-iH-ż dzia,ać- Nie było znaku- by Płyta  ru_ Straszno l>yło patrzeć na tego łot-
i nawnół szalona gwałtownością. Nie Nalegało włożyć dwa krvształv -  amu- Ir"*, - 7 . J. szyła się cnoć o jeden włos. Zrozpa-

■aż° - o b r f  J a f r z i i " ? ' « S y !  « «  S M S S ^ d a l f T l E  « b d k i  • * *  arani,u 1 ■,odnl6s'  « J | a ,  I  gdy u ,ad ,„e .  « « .
Ale strach miną! szybko. Pareira rozi ś r iah i!  m^I m ^ . iac4  b/  zairzeć ponad mą. ka go straszna, mrożąca krew w ży-

zwracał uwagi na gryzące boleśnie o- ietv do oczodołów węża, a skarbiec 
wady, i mnćstwo żmij, które rozpełzły otworzy się. Gorączkowo zerwał z szyi 
się. zaniepokojone w swych odwiecz- łańcuszek z amuletami, drżącą ręką 
nych kryjówkach. Skorpjon wlazł na podniósł je do głowy węża by włożyć 
jego rękę ale o n  nie zauważył tego na do jego oczodołów, 
wet i tylko krzykrął głucho, gdy żąd- —  Stój!
k> jadowitego stworzenia przecięło je- Słowo te uderzyło go jak biczem w
gc g 'u b ą  skórę. Myśn, że za chwilę sta plecy, odwrócił się przerażony. Na

— Boże! Patrz! —  krzyknęła. umrzesz, niż gdybyś miał popełnić no
Z nieiudzkim wysiłkiem Portugal- we zbrodnie!

w Lola podniosła z ziemi duży arąg, 
i jak szalona zaczęła nim bić po pal- 

nad wściekłością. W lochu coś się ruszało i ze szcze cach wiszącego na rękach kuzyna.
Podniósł się na palcach i wsunął lin wypełzały ku śmiettu żmije, jedna, Jęki Pareiry odbijał}' się echem po c a -

dwa amulety do oczodołów węża. Roz druga, dziesiąta. łej jaskini. Ale puścił brzeg granitowej
legł się głuchy trzask i cisza nastąpi- Za chwilę ciemna studnia porusza płyty dopiero wtedy, gdy uderzenia 
ła znowu. Portugalczyk nie wiedział, ła się setką żywych, wijących się i Loli rozmiażdżyły mu stawy palców, 
co miało nasiąpić i patrzał na grani- skłębionych gadów. Setki zielonych o- Z przeraźliwym krzykiem spadł na. 
tową płytę wyczekująco. Ale granit nie czu błyskało w świetle pochodni. O- wijące się cielska gadów. Uwolniona 
dignął nawet ściana pozostała nieru- stry, przykry zapach dławił w gardle, od ciężaru płyta zamknęła sie znoyai 

jednolita. Chwyci! rękami za św is t  i syk napełnił jaskinię. Portugal- i płyty w podłodze zasunęły się, po- 
... -i - -  • -•-< • J ruszone przez jakiś tajemniczy merha

nizm. Czerwone plamy krwi pozosta 
ły, iako jedyny ślad świętokradztwa, 
któie zostaio w tak straszny sposób 
ukarane.

Gdy w pół godziny później do J- 
skini weszła Tommy, Palt Yesron i Tra

Zrozpa- ra. Przeraźliwy nieludzki krzyk roz-

Nigdy!

stąd i poświęć resztę swych dni modli - Parejra -ci} b st ć , , . . kini
iw,e . postom. Moz. Bóg c. irzei zy! na n/ g£i n3notl{ała pr6ź_ _ S ÓŻ, pomóż mi, Lolu!

'w ariow ałaś  chyba! Myślisz n ję _  Podłoga przed granitową płytą krzyczał, dławiąc się z pianą na ustach Vers, znaleźli zemdloną Lolę, leżącą
ze teraz, kie iy" dostałem się do skar- usunęła się cicho, odsłaniając loch. —  Ratuj,... ja ginę! W  imię Boga, ra- na zj,nnvch płytach
buw zostawię to wszystko ta aj dla Parei-a uczuł, że zaraz spadnie, z tuj! I  L  L ńu ->hecności Pareiry.
jakrchs głupich twoich wvmysłóv - trudnością utrzymywał się zawieszony Dziewczyna podeszła Dlizej i z Z(\ziwi nier ijrzeli sterczące w  o-

na rękach. Nogami szukał kurczowo okrutnym uśmiechem spojrzała na sza c z o d o }a c f- V'“ża kryształowe a m u l e t y  i
. - . . . . .  . ,r ---v . , r ______ , Podriósł lękę, aby 51 worzyć skar oparcia. lejącegż ze strachu mężczyzno- krwawe plamy n£ gra litowej płycie.

me się panem niezliczonych bogactw, progu jaskini stała kobieta w długiej biet, ale Lola znalazła się nagle po- Zrozpaczony, czując, że ręce ob- —  Nie, Antorio. me oczekui ode j^je mo^,ja bvto zrozumieć, co się sta- 
Joprowadził ■ go do szaleństwa. Kawał czarnej sukni i mantyli, światło pocho- między nim a płytą granitową. suwają mu się po gładkiej powierzch mr.ie pomocy i . a tu rk t !  Mogłeś się u- j0 ieśłi omdlałą dziewczynę do mo
ki skały, nadgniłe drzewa wydawały dni oświeciło rysy i pałajace nienawiś- —  Nie! —  krzyknęła, —  Nie! ni skały, spojrzał na leżącą na ziemi ratować, ale nie chciałeś! Umieraj, torbwkj j 2 trudnością ocucili ją.
mu się złotem. W miarę, jak posuwał cią oczy Loli. Pareira rzucił się ku niej Zgrzytając zębami ze złości, Parei dziewczynę. Lola wstała i twarz jej złodzieju, mo-derco, ty, który zhańbi-
się w głąb skały, praca stawała się z okrzykiem wściekłości., . ra włożył kryształy do kieszeni i sil- zbladła z przerażenia łeś naszą rodzinę! L ep H  będzie, że (D. C. N.)
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